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AKT PIERWSZY.
(Pokój przechodni — jedne drzwi na prawo — dwoje na 
lewo—w glgM okno, szafka, kilka sprzętów. Na prgodzi* 
sceny po prawej, stół na którym zapalony świecznik—kar­

ło, kilka stołków.)

Scena 1.
EUFROZYNA — HE] ENK A.

A?
■4^"

£ ÿ
(Helenka zagląda z ciekawością do salonu na prawp jgsez* 

dziurkę od klucza. — Nafrozyna odciąga )ą)Q /

EUFROZÏ NA. 

Alež Helenko, nie možná ..
v> &

A' &

/

HELENKA ov'"

JesfćTe tylkc chwilkę, chwileczkę. .

EUFROZYNA.
/

IViama wyraźnie zabroniła ci wychodzić i poka­
zywać się.

HELENKA.
Io.. tež ja sií nikomu nie-pokazuję.
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EUFROZYNA.

Gdyby cif tu zastała, gniewałaby się, chodź­
my już.

HELENKA.

Zaraz, zaraz — niechże się choć napatrzę tro­
chę, ki^Jy Lsm -być rrie mogę. f^^y-Ach! jak 
lam pięknie! jakie prześliczne stroje! jak wspaniale 
Wyglądają te suknie z ogonami! (z westchnieniem) Aefer?" 
jaka to śliczna rzecz te ogony! Wyobrażam sobie 
jakby mnie z nim było dobrze. Alo cóż kiedy mama 
nie pozwala i nie pozwala; ciągle mówi: jeszcze 
czas na to, i nawet listeweczki popuścić nie da u 
sukienki. Raz już zanosiło się na to, że miałam wło­
żyć długą suknię, było to pamiętam jakoś w tym 
czasie, kiedy pan Zdzisław przestał u r.as bywać. 
Mama wtedy przyszła do mnie, pocałowała w czoło 
i rzekła: teraz chcę żyć tylko dla ciebie, wpro­
wadzę cię w świat, ja już za stara, dla mnie wszystko 
się skończyło. Mówiąc to, patrzała ciągle w lustro i 
wzdychała bardzo. Ale cóż kiedy w parę tygodni po­
tem, wszystko się zmieniło.

EUFROZYNA (półgłosem). 

Za powrotem pana Zdzisława.
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HELENKA (przypominając sobic)

A prawda, i pan Zdzisław zaczął znowu bywać, 
mama była juž weselszą, ubierała się tak ładnie jak 
wprzódy, a gdym jéj przypomniała obietnicę powie­
działa mi, pomyślemy o tern później. A tu czas leci 
panno Eufrozyno, co to mamie szkodzi, żebym ja 
chodziła w długiej sukni?

EUFROZYNA (na stronie z przekąsem).

Bo hy musiała wtedy przyznać się do lat k 
zmarszczków, z któremi s e kryje.

HELEAkA.

Co mamie zależeć może na tern żeby mnie nie 
pokazywać ludziom?

EUFROZYNA (na stronie).

Co ,ćj .u powiedzieć? fahánoý Może to dla twe­
go dobra. Im wcześniej panna wchodzi w* świat, tym 
prędzej zaczynają jéj ludzie liczyć lata.

HELENKA (naiivnie). 

No więc cóż z tego?

EUFROZYNA.
Tern wcześniej ją uważają za... za przekwitłą.
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HELENKO.
Za stara pannę?

EUFROZYNA (urażona).
Helenko...

HELENKA
A po cóż koniecznie ma zostać stara panna, 

przecież może iść za mąż?

EUFROZYNA (urażona).
Nie każua chce.

HELENKA.
Więc panna Eufrozyna’ także nie chciała ?

EÜFROZYNA.
Ja mówię w ogóle.

HELENKA (sastarmoiając, się).
A to dziwna rzecz Ißffiro). Ja bym to znowu

cncaia__jakoś nie czuję w sobie wcale powołania
na starą pannę i nie namyślałabym się długo. Ale 
cóż, mama zawsze mi mówi, żem jeszcze za młoda. 
Zebyto tak można pożyczyć sobie lat, jakby to było 
dobrze, prawda?

EUFROZYNA (eaMopotana).
\

Różne są gusta.



HELENKA.

O jabym bardzo chciała być już dorosłą panną.

EUEUOZYNA (patetycznie).

/ Nie wiesz sama co mówisz, moja droga. Naj­
szczęśliwszy ten stan, w którym teraz jesteś — obyś 
mogła w nim zostać jak najdłużej.

HELENKA.

W zamknięciu i nad książkami, dziękuję.

EUFROZYNA (j. w).

Potem, czekają nas same tylko rozczarowania, 
zawady...

HELENKA

W czém?
EUFROZYNA (j w).

Po cóż ci „mam m<W*ć? Ty tego nie pojmiesz, 
nie rozumiesz na ile cierpień narażone bywa serce 
kobiety uczuciowej w zetknięciu się z tym światem 
materyalnym, z tym samolubnym rodem męzkirn.

HELENKA.

Czy oni na prawdę tacy źli ci mężczyźni?

— 11 —
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EUFROZYNA (z siłą). 

To potwory!... zbrodniarze!...

HELENKA (z trwogą).

O mój Bože! Co oni tak złego pannie zrobili?

EUFROZYNA.

Co zrobili ?... Właśnie że nic nie zrobili — bo 
dla nicîi niczem sa przymioty duszy, podniosłość
uczuć.__ u nich tylko pieniądze mają znaczenie i
marne wdzięki; a gdy tego nie widzą, dozwalają 
najszlachetniejszym istotom pizekwitać, więdnąć... 
(wzdycha).

0! to nie dobrze że oni tacy źli. 1 to wszyscy

I Pan Zdzisław?

EUFROZYNA (na stronie).

0 Boże! miałażby się domyślać najskrytszej ta­
jemnicy mego serca ?...

HELENKA (zasmucona).

tak ?...

EUFROZYNA.
Wszyscy.

HELENKA



Scena 2.

HELENKA ---  ET FROZYNA — PIOTR — później
ZDZISŁAW.

PIOTR.
(Wychodzi z salonu we (raku lub kontuseu. — Człowiek 

ciężki, otyły — chustką ociera twarz spoconą i stęka).

A! tom się umęczy/! lumyèe*-we­
szło! od cug/ydi—fHtłanAiw-, ten ci winszuje, tamten 
win*71[j nowego zaszczytu, każdemu więc wypada/o 
coś powiedzieć na podziękowanie... a tu cz/owiek 
panie z natury niezbyt wymowny — />! dużo mnie 
U> kosztowało!Piękna to rzecz urząd, ale mo­
zolna—ciężar obowiązków już mme zaczyna przygnia­
tać. A to dopiero początek mojego urzędowania, 
pierwszy krok na drodze politycznej. Teraz zaczną 
się klopoty, zajęcia — człowiek h“dzie się mus al 
pożegnac-z nułym spokojem domowym, z wygodka- 
k*Hw, i oddać 8'ę cały dobru publicznemu. Może na­
wet na- poobiednia drzymkę nie zostawią odrobiny 
czasu. Okropność !... Ale cóż ? Zonie się zach'cialo 
żebym był radcą — cóż by/o robić V

HELENKA (przybiegając do niego — całuje go w rękę).

Tateczko, czy to prawda że dzisié szy bal u nas 
jest na cześć taty?
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PIOTR (z Sarnią).

Tak jest! twój ojciec przestał już być zwyczaj­
nym człowiekiem — jest panie tego. .. jak się na­
zywa radcą.

HELENKA.

A co to radca ?

PIOTR.

Radca! No to panie... jakby ci tu powie­
dzieć?... radca to niby tego... no! radca! Jak są 
n. p. ministrowie, tak są inospame radcy, no i te­
go — rozumiesz ?

HELENKA.

Nic a nic nie rozumiem.

PIOTR

No, lepiej ci już wytfómaczyó nie mogę. Prze­
cież musiąłaś sie uczyć coś w historyi o radcach?

EUFROZYNA.

Helenka jeszcze nie zaawansowana tak dalece 
w historyi. Uczy się teraz o bohaterach starożytnych.

PIOTR.

To źle; należałoby może zacząć od nowszych, 
od nas.
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HELENKA.
A cóż eoi4| ci radcy? /

PIOTR.

Cu robią ? Rožne rzeczy: na ten przykład te­
go— (nn stronie, mkJopotttnc) Właściwie powiedziaw-

(Wćhodzi w talowym stroju — uprzejmy uśmiechnięty 
przyton pewny siebie — w ręku ma nie duży bukiecik. 

Przechodząc kłania się damom i zbliża się do radcy.)

Szukam Pana wszędzie by mu powinszować go- 
. dności, jaką dziś współobywatele złoiyli w pańskie ręce.

PIOTR (serdecznie).

Dziękuję ci panie Zdzisławie — dobrze żeś 
przyszedł, bo właśnie chciałem...

(Niesłuchając go, zbliża się do pań — do Eufrozyny).

Pani przyniosłem fotografię Garybaldego, której 
sobie tak życzyłaś, (imeęeztarjćj)

EUFROZYNA (äJlZ'Ltakig. 4 -koki Aeryą).

Mille grâces! Ach! jakiż pan dobry! Czćmże 
zdołam .,

i
szy, to ja nie mam o tern najmniejszego wyobrażenia.

ZDZISŁAW.

ZDZISŁAW.



ZDZISŁAW (do- IldeuKi).

A dla pani ten skromny bukiecik na dzisiejszy 
wieczór.

HELENKA (j-'wdnie)

A—eó&? kiedy widzi pan, ja nie będę na balu. 
A tak się cieszyłam na kotyliona do którego mnie pan 
angażowałeś.

PIOTR.

Jakto? tybyś nie miała być na balu twego 
ojca?! Czemu?

HELENKA.

Mama nie pozwobła.

PIOTR (rpuóee -ając g tonuj.

A, to znowu co innego.

ZDZISŁAW (pół obojętniej.

A to szkoda że pani nie będzie na balu.

HELENKA.
Nie mów mi pan już o tern, bo się rozpłaczę. 

I tak już jestem dość nieszczęśliwa,

ZDZISŁAW.
Gdyby można...

— 16 —
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PIOTR (do Helenki).

Ale zrobi się to jakoś, zrobi — j’ už ja pomówię 
z matkę o tém. (do Zdeisława biorąc go pod rękę) 
Słuchaj no, Zdzisławeczku kochany, chuałem ci się 
zaradzić nieco względem mego urzędu. Widzisz, po­
wiem ci pod sekretem, že on mnie trochę ambara- 
suje... nie czuję się na siłach, bym odpowiedział godnie.

ZDZISŁAW.

Mi alžebys pan być niezadowolniony ?

PIOTR.

Z To niet— bo juścić to zawsze honor; ale wi­
dzisz—tak uh- lię-tera" jakoś 'vyd&j«., jakbvrr. chodził 
a -«łyczar^j wknif— nie czuję się na siłach — 
rozumiesz? Nie wiem doprawdy z jakiéj racyi ja 
zostałem wybrany.

ZDZISŁAW.

Jestes pan znany, jako człowiek porządny, spo­
kojny, zámožný —

PIOTR (e dumą).

No, tak tak.

ZDZISŁAW.

To też wybór pańsL przeszedł prawie jednogłośnie.
2
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PIOTR.

Nu tak ; ale widzisz tam może trzeba znać pra­
wo, być uczonym, cośowoś... a ja, przyznam ci się, 
nie w.ele szkół wąchałem ; czławiek od razu wszedł 
na drogę praktyczną i wziął się mospanie dobrodzie­
ju do korzeni — na czem nie źle wyszedłem. Otóż 
do tego prowadzę, że nie mam panie takich zdolno­
ści, żeby...

ZDZISŁAW.

Ale tam tego wszystkiego nie trzeba.

PIOTR.

Nie? No to coż my tam będziemy robić?
»

ZDZISŁAW.

Radzić.

PIOTR.

Radzić? — no to bardzo ładnie. A cóż ja tam 
bęoę radził, kiedy ja sob.e w domu poradzić r.ie 
umiem. (

ZDZISŁAW.

Jesteś 'an zbyt äkrornny^-v trorl.ę odwagi i 
pewności. Czyż to nie ma o czem radzić? Ot n. p. 
masz pan przy swojéj kamienicy kawałek bezuży­
tecznego placu, więc zaproponować radzie micsta aby
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* F\rd !!
y0

go zakupiła na wystawienie jikiego gmachu publi­
cznego. Pani radczyni skarżyła się niedawno, že 
idąc z kościoła musi tonąć w błocie; wnieść wiec, 
aby zaprowadzono chodnik. Kuzyn pański nie ma 
koncessyi na handel...

PIOTR.

Ależ przez Bóg žyvvy, toć to wszystko sprawy 
prywatne, a tam podobno trzeba radzić o dobru 
publicznćm.

ZDZISŁAW (śmiejąc sięj.

Frazesa panie! Czemže jest dobro publiczne, 
]eželi nie zbiorem dobra pojedynczych ludzi; niechže 
więc kaidy stara się o siebie, aby jemu było dobrze, 
a temsamćm przyczyni sie do dobra publicznego.

PIOTR (ucieszony).

Masz racyą — jak Boga kocham. No proszę, 
że mnie to me przyszło nigdy do głowy!...

ZDZISŁAW.
Czyż chodnik przed pańskim domem nie przy­

czyni się do porządku miasta? A gmach postawiony 
na pańskim gruncie nie podnies:ež jego świetności ?...

PIOTR.
Prawda, oczywista prawda. To mi się nazywa

2*
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radzić zdrowo i jasno Ï (Przez czas têj rozmowy Eufro- 
zyna rzuca czute przeciągłe spojrzenie na Zdzisława, Móry 
tego nie widzi — Helenka zaś, to zagląda do salonu, to 
mówi coś po cichu do Eufrozyny.)

HELENKA (Przybiegając do ojca).

Tateczko ! Wiec wstawi się tatko do mamy, 
żebym choć kotyliona tańczyć mogła.

PIOTR.

Ale to się rozumie — wstaw1 ę się — wstawię. 

HELENKA.

0 mój złoty ojcaszku I jakże cię będi kochwza to.

Scena 3
CIŻ 1 EWA.

EWA (w złym humorze — w baÿjwym stroju; — spo­
strzegłszy Helenkę, która złapana na gorącym uczynku robi 

minkę pokorną).

A to co? Co tu robjsz? Wszak zabroniłam ci 
wychodzić z pokoju.

HELENKA.
Tak, ale... tatko obiecał...
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PIOTR (wypierając się).

Co? ja!
HELENKA.

No przecież tatko...

EWA.
Tyś jéj pozwolił?

piom.

Ale uchowaj Bože?

EWA.

Panno Eufrozyno, proszę zaprowadzić Helenkę 
do s\\£go pomieszkania i zatrudnić j§ czém.

yf * •*
EUFROZYNA (robi minę obrażoną odchodząc).

EWA (spostrzegłszy to).

Panno» jeżeli zechcesz, możesz przyjść potem do 
.salonu — ale tam tak mało mężczyzn, że nie wiem 
czy się panna będzie mogła dobrze zabawić.

EUFROZYNA (na stronie).
Piękne zaproszenie! I to w obec niego — Ol 

nie daruję ci tego ! (odchodzi przez drugie drzwi na lewo).

HELENKA (idąc za nią).

Wiedziałam, że s ę na tém skończy.
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EWA [Patrząc za odchodzącej, Enfrozyną).

Ta pani Eufrozyna już poczyna rożki pokazywać 
i fochy stroić. Wzięłam to z litości...

PIOTR.
Wszak to podobno jakaś krewna twoja.

EWA (■poskramiając go wzrokiem,).
Nie wiem o tém. Wzięłam ją do Helenki, bo 

nie chciałam, aby moje dziecko z byle kim zabierało 
znajomości po pensyach. Lecz zdaje się, że będziemy 
musieli odmienić guwernantkę. Ale nie czas teraz o 
tém myśleć. Panie Zdzisławie, co to będzie? Panien 
się naschodziło tyle, a mężczyzn ledwie kilku. *

ZDZISŁAW (z pewnością).

Niech pani Dobr. będzie zupełnie spokojna, to" 
již iiuja„rz3cz. Powiedziałem że bal się uda i udać 
się musi. Zamówiłem kilkanaście par nóg, które się 
niebawem zjawią.

EWA.
Złośliwym jesteś panie Zdzisławie.

ZDZISŁAW (kłaniając się jak za komplement)

EWA.
Myślałam, że połowa nie dopisze. Gdzie lam—
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wszystkie przyszły. Jedna tylko burmistrzowa odmó­
wi/a. Siaba, hm, ona siaba — kobieta jak Isłoń, i 
chora! O! nie daruję jéj tego. (do węża). A ty jeże­
li mi się poważysz bywać u burmistrza . żyć z mm, to..

PIOTR.
Ależ kochanie ta to mój naczelnk teraz.

EWA.
Jaki naczelnik? Co za naczelnik? Tys taki do­

bry jak on. Ciebie wybrano i jego wybrano. Wahro 
cijradzić, CO ci sie podoba, bo to niw -pieniądze. 

pęzecifi, A musiałbyś chyba nie kochać twej żony i 
twego dziecka, żebyś po tej obeldze, jaka nasz dom 
dziś spotkała, miał robić to, co się burmistrzowi bę­
dzie podobało. 0ł nie — on tak, ty inaczej — zaw­
sze przecûv niemu. »

PIOTR (zakłopotany).

Ależ duszko tak nie można...
(do Zdzisława).

Co? prawda?
ZDZISŁAW.

To zależeć będzie od większości głosow.

PIOTR.
A widzisz Aniołku. x
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EWA.
Nic nie widzę i nie chcę widzieć. Nie powinie- , 

neś pozwalać żeby ten burmistrz burmistrzował nad 
tobą, nad nami. Nie na tom poszła za ciebie, abym 
była poniżaną, obrażaną. Kobieta z takiego domu jak 
ja, z taką edukacyą z takićm sercem, warta była 
innego losu, a ja mam męża, który jest do niczego.

PIOTR.

Ale przesadzasz duszko. Widzisz kompromitujesz 
mnie tylko przed Zdzisławem — gotów uwierzyć. 
Czegóż ty więcej chcesz, masz córkę, wygody — 
jesteś panią radczynią.

EWA. ^

Wielki mi zaszczyt, radca i to radca, o którym 
mówią, że go wybrano w nadziei smacznych śnia­
dań i dobrych obiadków.

PIOTR.

Ale to potwarz duszyczko, czysta potwarz. Za­
ręczam ci. (siada)

EWA.

Tak siadai, siada;, a tam goście w salonie sami. 
Piękny mi gosdodarz. Żebym choć jakie takie miała 

z ciebie wyręczenie.
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PIOTR.

I cóż ja mam robić ?

EWA.

To nie wiesz co do gospodarza należy? Prze­
cież to ty dzisiaj dajesz bal, więc twoim obowiązkiem 
ist, gości bawić, częstować. Niechże choć to mam 

od ciebie.

PIOTR.

No to idę już, tylko się nie gniewaj, bo widzisz 
to dopiéro p órwszy mój występ na politycznym torze.

(odchodząc do siebie)
Ja wybrany dla śniadań — czysta potwarz.

(wychodzi)

Scena 4.

EWA — ZDZISŁAW — później — PIOTR.

(Podczas tej sceny służba od czasu do czasu ‘przechodzi 
z ciastami i winem na tacach — muzylca w pewnych od­

stępach gra za sceną tańce).

EWA {patrząc za mężem).

I to się nazywa maż, pan domu — i to do 
takiego człowieka, los mi przykuł który nie jest na-
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wet w stanie ocenić mnie, pojąć, zrozumieć, zaspo­
koić pragnienia, tu ki ej istoty jak ja — o panie 
Zdzisławie, panie Zdzisławie! ty nie jesteś wstanie 
wytłomaczyć sobie, jakie to męczące położenie.

ZDZISŁAW (w, stronie).
\

Masz tobift — znowu na mnie spada słodk 
obowiązek zrozumienia tych pragnień

(zbílili, się do niej).
O ja pojmuję to położenie i współ cierpię 

Z panią, (całuje ją w rękę).

EWa.

Jestto szlachetnie z twej strony panie Zdzisła­
wie, ale ja téj ofiary przyjąć nie powinnam. Gdybym 
była młodszą, piękniejszą...

Cż

ZDZISŁAW (na stronie).

Toby się zdam.
(wchodzi służący z herbatą między nich).

ZDZISŁAW (puszczając jê/ rękę a biorąc herbatę ma stroni).

A to w-porę przyszedł. Byłem w dyabelnym 
kłopocie, co !ej aa to powiedzieć.
(Muzyka gra poloneza — służący odchodzi do pierwszych

drzwi na lewo).

\
S
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EWA.

Ale pan sie tu zatrzymuje, a tańce sie rozpoczęły. 

ZDZISŁAW.

Służę pani.

EWA (nrailoivona).

Mnie? Zkądże mnie? Tam tyle pań w salonie.

ZDZISŁAW.

0 Pani 1 (podarte jćj ramię i vyclwdri z nią do salonu).

• PIOTR (wchodzi po chwili z przekręcone;, w tyl haicatką).

No, tom już zrobił swoje, Ewunia nie będzie 
mi mogła przyganić, że nie zabawiłem gości.

r %
SŁPZĄf-Y (przechodzi winem do salom').

(-
PIOTR.

Cóż tj, a o mnie zapobiinasz? Czy to ja 
nic nie znaczę ' !

\ .
SŁEZADA (zbliżając się do meffoj.

Nie wiedziałem.

PIOTR.

Co? nie wiedziałeś, że i ja potrzebuję ochłodzić się.

o
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Ośle jakiś (wypija kieliszek). Ty o mnie najprzód 
powinieneś pamiętać, rozumiesz? Bo ja twój pan, ja 
ci place. (wypija drugi kieliszek). No idź teraz.

(służący wychodj/i do salonu).

PIOTR.

Zaraz mi lepiej jakoś. (apoglądąiąj przypadkkrr, 
w lust-o) A to co? gdzie moja krawatka? Pan radca 
bez krawatki, Chryste Jezu! spostrzegłszy że przekręcone) 
A! (poprawa) Tak. I kamizelka jakoś pomięta, może 
należałoby wzlaść inną? Spytam się Ewuni. (chce iść). 

[Służący <wchodzih

PIOTR.

Go to? nie pili?

SŁUŻĄCY.
Mało.

PIOTR.

Czy im nie smakuje? Przecież wino n.e złe. 
Pokaż, (prólując wypija kicVszék) Doskonałe, cęego oni 
chcą? (wypija drugi) Wyborne wini. Pewnie nié pro­
siłeś, jak należy. Zi l to bezemuié nigdzie się nie 
obi dz — chodź!

o
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Scena 5.

EWA — ZDZISŁAW — (później) SŁUŻĄCY — 

(potêm) PIOTR.

EWA (wcltodet-prędko-eirrytowana).

Zostawić mnie na środku salonu i odejść — o 
panie Zdzisławie, to się nie godziło.

Dawniej pan nie zapominałeś się tak. Teraz 
sprzykrzyłam się panu, nudzę pana. 0, ja to widzę.

ZDZISŁAW (na stronie). '

Korzystajmy z chwili. (głośno) To ja racztj znu­
dziłem panią i dla tego szukasz błachych przyczyn, 
aby mnie się pozbyć (z udarem pOkcs) żegnam panią !

EWA (wstrzymując go).

Zdzisławie! co czynisz?!

ZDZISŁAW (na stronie).

Masz tobie.—

ZDZISŁAW.

Ależ pani to chwilowe zapomnienie.

EWA.



— 30 —

(Si żącu przechodzi).

EWA (puszczając jego rękę po cielni). 

Zostań, ja proszę.

ZDZISŁAW (znudzony całuje ją w rękę).

EWA.

Przebacz mi! nie zważaj na to co mówię, ale 
bo widzisz nieraz ogarnia mię straszne zwątpienie 
w siebie, w niobie, w twoją miłość. Nie mogę przy­
puścić, że ty, któremu się świat dopiero ^>twiéra| ^ 
ażebyś., tyr même: był zdolny poświecić «iiszezęśłiwij 
istocif ta ,1 ^k^i^jsze^łMwłe-twjij młodość. zdaje rr się 
to niepodobnem. Oh! powinienbyś mną pogardzać.

ZDZISŁAW (mt strome).

Ja onsr umie ezyt»4 tu majén sercu. 
(do Ewy).

^ Ależ pani !...

EWA.

O! nie tłómacz mnie, ta wiem, ja czuję, że 
jestem występną; a jednak nie mam siły, oprzeć się 
łemu poc ągowj. (słania się w jego objęcia).

Jt . ■ . {Muzyka gra polkę).
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ZDZtsíiAW-fwa sttumk). 

I mole jej w krotce brakria.

EWA

Gdybym miała męża wcd" moich pojęć nie 
byłabym się- hkw1 posunęła do tego stopnia.

ZDZ12ŁW ma stronie)

x Bardzo wierze.

EWA.

Ale mdi los okropny godz en lit śni.
( tuli się do niego)

ZDZISŁAW Jńa strome).

Czego ona jesaOze więcej chce. Niechże ni te­
raz kto powie co robić z tym fantem.

L
yflOTR. ('Pijany ukazuje się wc drzwiacli).

Brawo! brawo! a to ori tu widzę polkę tnę 
w najlepsze.

(Ewa i Zdzisław zmieszani odchodzą od siebie).

Ta tańcują, tam tańcują, wszędzie dziś tańcują 
u pana radcy, — cały. dom roztańczony, rozbawiony, 
pan radca także.
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(idzie do żony).
Bo widzisz duszyczko, ja się troszeczki moster- 

dzieju tego, jak się nazywa — ulula/. Przy często* 
waniu, jak mnie żv wegn więzisz przy częstowaniu, 
Z tym kieliszek, z tym kieliszek i tak ani wiem, 
kiedym się strąki/. Teraz bal się zrobi/ w g/o- 
wie, wszystko mi w oczach tańcuje. No, no, tylko 
się nie gniewaj duszyczko, widzisz przy tak uroczy­
stej... uroczystos'ci... jako gospodarz, to nic dziwnego; 

(stojąc między żoną a Zdzisławem).
tylko proszę was zachowajcie to przy sobie 

w sekrecie, že ja tego... jak się nazywa, že pan 
radca się strąbił — toby by/o pięknie, žeby się 
świat dowiedziaZ — cicho! sza!

EWA (patrzy pogardliwie na męża i odchodzi). 

ZDZISŁAW (idąc za nią podaje rękę i wychodzą do salonui.

PIOTR (nie widząc, że wyszli).
Bo widzisz moja duszko, co w domu...

(oglądając się).
A cóž u licha, gdzie się podzieli? czy mi się 

śni/o? A to kapitalne. A jabym byZ przysiąg/ že tu 
by/a moja žona i ten — któž to tu by/ wiecéj? 
Dalibóg nie pamiętam. No, to dziwne z’u lżenie.
(,zatacza się) Jakoś me pewne pierwsze moje kroki na 
torze politycznym, trzeba się troszeczkę przedrzemnąć,



żeby rię świat nie dowiedział, że pan radca tego...

Proszę, bardzo proszę, kieliszek nie zawadzi, 
winko dobre, wytrawne, me zaszkodzi. — No ,ak 
rnnie kochasz — Panowie, pro... proszę ł bardzo 
proszę.

Scena 6.

KAROL — późnićj   HELENKA.

(Muzyka gra walca).

KAROL (wychodzi z salonu w stroju balmvy.n).

A! niech licho porwie taką zabawę — obracać 
kilkanaście panien, z których każda przed kilkunastu 
latami skończyła rok szesnasty. jCe - tu- za zabawa, 
mwie kyo z takicmi p3nnam'v Pta każdej takiej 
taniec z mężczyzną, który nie myśli o podpisa­
niu kontraktu ślubnego., lo oczywista str„ta czasu. 
To mnie ubrał Zdztuaw. Pcwiada-nri, cnodź dc pań­
stwa Daszewskich, zabawisz się, łaJnycn panien bę 
dzie ibuż Js. tu leby-choć-m próbkę iadna iedne— 
i-łe-nieiJuż to pani domu umie sobie caliii urzą­
dzić tskT aby megfe być jego r.rólo ..'ą. Ale gdzież 
jéj córka? to śliczne dziewczątko, którą codzień wi-
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duję z mego okna siedzącą vv pokoiku z książką 
w ręku iub bawiącą się z kotkiem, .jedyn e nadziej: 
że ją zobaczę, skłoniła mnie żem-się Ąól iramuwn 
Zdzisławowi. I to mnie zawiodło. .Może- jest* chora — 
może wjechała — nie śc dałem się pytać Zdzisława, 
b.y się nie domyślił, dlaczego tu gtówn.e przyszedłem 
Zdaje sic, że jćj już nie zobaczę.

(staje).
A może też pomyliłem się w oknach, może 

mojí piękne vis à vis »„es^ka--w sąsiedztwie pań­
stwa Dziszewsirieb.. \ to byłaby śliczna pomyłka. 

(siada pu prateéj stronie).
Tak pięknie obiecywałem sobie spędzić dzisiejszy 

wieczór, nagadać si# tyle snrra, zapytać . zy sobie 
ślub zrobiła mieć znwszr oczka na dół spuszczone 
i tysiączne mue rzeczy, '■» tu tym czasem okropne 
nudy. v

HELENKA (przebiega scenę w stronę salonu) \

KAROL (na ten szmer obróciwszy się).
A! moje...

(wstaje).

HELENKA (zatrzymuje się w połowie sceny).

A pan tu co robi?

KAROL.
Jakto? pani mnie znasz?
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HELENKA (zmieszana).

To jest właściwie. .

KAROL (na stronie).

£ łjyłbym przysięgał .że-nS nnie nigdy nie spoj­
rzała. To figlarkaT'No, wierz tu oczoja^iobiecym.

---- (głośno).
Mogę pani służjć do walca?

HELENKA.

Jaki pan śmieszny; przeciež pan widzisz, že 
nie jestem na bal ubrana.

KAROL.

Pani jesteś prześlicznie ubrana.

HELENKA (na stronie).

Czy on żartuje ze mnie?

KAROL.

No czy mogę pania prosić?
(słodko).

Ja tu przyszedłem tylko dla pani,
L'oiz

Dla mnie?

NU* v, Ac ŁVU *2. p,rv*f\
j* HELENKA. I
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(na stronie).
•To bardzo ładnie z jego- stre»/-.

KAROL

£ W nadziei, že będę z panią tańczył.

HELFNKA (na wpół smutnie).

I 0 toś się pan źle wybrał, bo mnie nie wolno 
tańczyć. Mama nie pozwala.

KAROL.

Czemu ?
HELENKA.

Mówi; žem jeszcze za młoda.

KAROL (na stronie).

A- — nie- zgactem? Mama. luhi sie antyka- 
kam: -rlaezać.

(głośno).
Któž jeżeli nie młodzi mają prawo do zabaw? 

HELENKA

I mnie się tak zdaje.
(na stronie).

To bardzo rozsądny człowiek.
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(spostrzegłszy się).
Ach! co ja robię gj^Ly mnie tu zastano sam 

na sam z panem. $ ^

KAROL.

I cáž^ASLtém

HELENKA.

Ja nie wiém,\ale panna Eufrozyna mówi, źe 
to nie przyzwoicie, doNvidzenia.

(kłania się pik pcnsyffHąrha i chce odchodzić).

—O \ Pan* ! Ie

KAROL (z prośbą).

ťam! jeszcze chwilkę. Kiedy nie mogę tańczyć 
i panią, pozwól mi przynajmniej rozmawiać jeszcze 
trochę.

HELENKA.

' * A o czemźe będziemy mówili 2 — Może pan 
umiesz jakie wiersze, to mów pan, bo ja bardzo lu­
bię wiersze.

KAROL.

Pani sama jesteś jak poemat.

HELENKA (na stronie skubiąc chusteczkę).

Jak on ładnie mówi.
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KAROL.

Možém panią obrazil tém porównaniem.
‘ ^ >> J ^ 1

HELENKA.

O! nie! owszem! mnie sie to bardzo podoba,, 
że pan do mnie przemawiasz, jak do dorosłej pan­
ny, bo mnie tu wszyscy mają za dziecko, a ja prze­
ciął juz mam...

(urywa i myśli).

KAROL (pieszczotliwie).

No wieleż?

HELENKA. N
A wiesz pan, doprawdy nie wiem. Mama mi 

nigdy jeszcze nie powiedziała dokładn e

KAROL (na stronie).

-Mama-joie amatorka arytmetyki. .1 coś mi się 
ta mama nie podoba.

Scena 7.

CIŻ — EUTKOZYKA ---  póśnići — ZDZISŁAW.

EUFROZYNA.
Helenko jak mogłaś wyiść z pokoju bez mego...



(urywa spostrzegłszy Karole, na stronie).

Ach to ten nieznajomy, który z nrzeciwka pa­
trzy co dzień w moje okna. D cl jak mi serce 
gwałtownie bije w fonie. W jkj^i spipsóbr zdołel pię 
tu dostać? Ilei przeszkód..pnkoiuC' rńusidt, aKy się 
ahlii^ć do moiû?

HELENKA.

To ten pan rozmawiał ze mną, więc nie mo­
głam odejść, bo by to było niegrzecznie.

(ido Karola).
To moja guwernantka.

EUFROZYNA (Mania się przesadnie).

HŁLENKA.

A to pan —
(zatrzymuje się i parska śmióehem).

A to doskonałe, jak mamę kocham. Ja rozma­
wiam z panem tak długo, i nie wiem ieszcze jak 
się pan nazywa.

KAROL.

Karol Łęski.

EUFROZYNA (kłania się jak wyżej — na stronie).

Widocznie pragnie ze mną mówić.
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KAROL (na strome)

/aby mi tylko me zabra’a rarjéj é azotki, li zeba - 
by 'a zatrzymać alt im

(głośno zbliżając sie So Fußroegny z uprzejmością) 

Papi także nie tańcząca?

EÜFR0ZYNA.

Z tak delikatném zdrowiem, jak moje niepodo­
bna mi rzucać s ę w szalony wir uciech i zabaw.

KAROL.

Pani więc siabowita?

EUFROZYNA.

To nie, ale cierp ąca.
Cczule).

są różne cierpienia..

KAROL (du Helenki która stoi za Eufrozyną).

Od kogo pani ma tę cudną różę?

EUFROZYNA.

Na róże? — o nie! —4.
(spostrzegłszy się).

A! —
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HELENKA

Od pana Zdzisława.

EUFROZYNA {na stronie).

Ježeli ta ma*a bedzie tni tu przeszkadzać, to 
nigdy nie przyjdzie do stanowczego kroku.

{głośno).
Helenko, trzeba bedzie wrócić do pokoju.

• KAROL {żywo).

A cóž tak pilnego?

EUFROZYNA (na stronie).

Biédny jak sie przestraszył, sadz*! że i mego 
widoku będzie pozbawiony. Bnżed jeżeli on mt jest 
naznaczony, to trudno sprzeciwiać si : opatrzności 
wyrokom.H

{głośno )
Helenko! przynieś mi moją chusteczkę.

KAROL {żywo).

Ja panią wyręczę.

EUFROZYNA.

Jaki nieśmiały, boi t.ę sam ze mną zostać. O 
po.muję tę delikatność uczuć.
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HELENKA (klaskając w rączki ze śmiechem)

A przecież ją pani w ręce trzyma.

EUFROZYNA.

Prawda, ,'aka ja dziś roztargniona, nieprzytomna. ‘ 
fratrzy na Karola czule). 

sama nie wiem co się ze mną dzieje.

ZDZISŁAW (wchodzi ozdobiony orderami kotylionowemi — 
zmęczony tańcem).

HELENKA (biegnie ku niemu).

Czy juz skonczyi się kot\lion?
0

ZDZISŁAW.
m

Co tylko — ach i Osiada).

HELEYKA (smutnie).

I my nie tańczyliśmy z sobą.

KAROL (na stronie).

Nie tańczyliśmy — więc Kk rzeczy stoją? ona 
go kocha.

ZDZISŁAW.
Karolu ! bój się Boga ! jesteś niegrzeczny. Zo­

stawiłeś damę w kotylionie i odszedłeś—to nie uchodzi.



KAROL (niechętnie).

Byłem zmęczony.

ZDZISŁAW.

Najrozmaitsze robiono przypuszczenia gdzie po­
szedłeś.

HELENKA.

Z kimże pan tańczyłeś kotyliona?

ZDZISŁAW.
Z panną Balbiną!

%HELENKA.
To moja rówien^iczka, jakże jéj zazdroszczę. 

KAROL (na stronić).

Niewątpliwie kocha go. Zdrsiaw tu. nie bywr 
daremnie, musze sie upe-wnřt;—Eufrozyna mi to powie.

(zbliża się ku nié)).

HELENKA.
A co potem będą tańczyć?

(rozmawia ze Zdzisławem).

KAROL (do Eufrozyny półgłosem)

Pani! nie dziw się méj śmiałości, że ja zapytam 
dną rzecz.
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EUFROZYiYA.

O ! Bože ! nadeszła wreszcie ta uroczysta chwila.

KAROL (półgłosem).

Idzie tu o moje szczęście.

EUFROZYNA

O! nie pęknij serce! Eutrozyno bądź silną! 

KAROL.

Chciałbym wiedzieć — czy. .

ZDZISŁAW.

Karolu angażowałeś już do drugiego kadryla? 

KAROL (mccicrpltivib).

Nie! —

ZDZISŁAW (zbliżając się Jeu niemu).

Alež mój złoty nie wypada, danserów i tak mało.

EUFROZYNA (na stronie).

Zdzisław zjmlfA'uy, domyśla się wszystkiego i 
umyślme przeszkadza. Żałuję go, ale darmo. Taka 

była wola przeznaczeń. Kluż zdufa się opi’üüli 
katn-epctrzar ici?
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HELENKA.

Panie Zdzisławie, co pan zrub sz z temi orderami ?

ZDZISŁAW (z lekceważeniem).

To rzecz mego służącego, który frak czyści

HFLENKA (przeganiając).

À to Zadnie.

ZDZISŁAW.

Gdyby od pani.

HELENKA (robi ruch obrażony).

KAROL (zbliżywszy są do Eufrozyny mówi prędko 
półgłosem).

Będęź mógł panią prosić o chwilkę rozmowy.

EHFROZYNA (czule).

Później — później ! — tu ! —
(patrzy na niego i zabrawszy Helenkę odchodzi).

HELENKA (do Karola).

Do \vid~enia !
(Mania się i odchodzi za Eufrozyną).
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Scena 3.

KAEOL I ZDZISŁAW.

ZDZISŁAW

Chodźmy do salonu, nie wypada tak długo zo­
stawiać damy same.

KAROL.

Daj mi pokój; ja nie archeolog bym studyował 
antyki.

ZDZISŁAW.

Ale sa między niemi niektóre wcale posażne. 

KAROL.

Przecież bal nie jest targowiskiem.
(Hit Ali OniöJ.

ZDZISŁAW.

Mój Karolu, jesteś grubo niegrzeczny. 

KAROL.

A czemuż traktujesz mnie posagami, wszak ja 
tu nie dla spekulacyi, ale dla zabawy przyszedłem.

ZDZISŁAW.

Mój drogi, ja znowu nie pojmuję zabawy bez



celu. -leželi się -już—pocę i trzęsę, to niechże wiem 
za co, Czy sądzisz że hez interesu skazywał bym się 
na takie nudy. ’ chciałoby mi sie nadskakiwać sta- 
ryrn pannom tak z czystego amatorstwn? Nie widział­
byś mię tu pewnie, gdyby nie to że mi idzie o 
zjednanie sobie przychylności państwa Uziszewskich 
•o których córkę c«cę się oświadczyć.

ZDZISŁAW (bawiąc się szkiełkiem).

Staram się o nia.

KAROL.
A ona, czy kocha cie?

ZDZISŁAW' (zarozumialej.

Nie pytałem się jeszcze o to; ale jestem pe­
wny. Mój drog', nie widzę dlaczegoby mnie nie
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miała kochać. Jestem zdrów, przystojny, dobrze zbu­
dowany, umiem się znaleźć, czyż to nie dosyć? nie 
takie szalały za mną. Mogę sobie to przyznać że się 
umiem podobać i mam szczęście do kobiet. Wiele 
ja miałem świetnych partyj.

KAROL (z przekąsem).

I nie korzystałeś z tego ?

ZDZISŁAW.

Byłem głupi — młody — nie mj siałem nigdy 
na seryo o ustaleniu bytu; ale dziś człowiek ma 
doświadczcie i nauczył się rachować. A panna He­
lena będzie miała niezły posążek — kamieniczka a 
może i coś w gotówce.

KAROL.

I jesteś pewny, że...

ZDZISŁAW.

Co się tyczy panny jestem spokojny, ale z mat­
ką mam mrikdA.

KAROL.

Nie pozwala?
ZDZISŁAW.

Gorzej jeszcze — zakochała się we mnie. Już
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to ja takie mam szczęście — stare i młode. Uwa- 
łasz! pragnąc sobie pozyskać rouz.ców, nadskakiwa­
łem naturalnie mamie; robiłem-grzeczne-c'; sobie
to iuaczéj wytłómaczyła i wlazłem w kabałę. Ntrdn 
nx'^Leraz-baba-jwLeJ^-cz«łi>śe.ą) łe-ju£mf~ keśthr wgar= 
die-to. ceotymapJa]ue spowitrdzły Je. spe+ree“ *T kto remi 
mnio ścigi ymodrir- Ot i teraz w salonie tak za 
mna chodziła rozkochanemi oczami, iem s ę wyaosić 
musiał. Wiesz co Karolu, poświęć się ty dla mnie i 
uwolnij mię od tych słodkich więzów.

KAROL.

Jak?

ZDZISŁAW.

Zakochaj się w niej.

KAROL.

Dziękuję ci i? dai ego grata.

ZDZISŁAW.

Przeciei nie na seryo. Coby ci szkodziło udawać 
przez parę tygodni zakochanego. Jabym tymczasem 
odegr"ł-kika—scen zazdrości, del katnie wycofał się 
z tego stosunku i byłoby po wszystkiemu. Potembym 
się oświadczył po formie o pannę, ty wtedy jako

4
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czîowiek wpływowy u mamy za protegowałbyś mnie 
i cienił.

KAROL (na stronie)

To trafił — wiec ona g<> kociub
( słyJiaó ehre mnie racLy).

ZDZISŁAW.

A tam co? (spostrzegłszy śpiącego) To pan radca. 

KAROL.

Pewnie słyszał naszą rozmowę.

ZDZISŁAW.
Nie podobna — za wiele częstował gości i {ą, 

raz śpi jak zabity. Nie przeszkadzajmy mu, chodźmy.

KAROL (biorąc kapelusz).

Ja idę do domu.

ZDZISŁAW
4 ' ? ZrmłtCj stç~kié»-p4 'ed-kolaeya od, 'Hodži.

,iM-
KAROL (machnął ręką).

ZDZISŁAW.

Alei nie puszczę cię. Chodźmy tu na pap^e-
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i'öSy. {prowadzi go du pierwszych drzwi na lewo) Co to? 
ciemno! zaczeka] — weźmy śwrcznik. (bierzeświecznik 
w jednę rękę — Karola pod drugą i wychodzą pić.wszemi 
drzwiami na lewo. Ciemność).

Scena 9.

PIOTR — EUPROZYNA — (później) — EWA.

^ ' PIOTR (budząc Si§).

Cóż u licha, ciemno jak w piwnicy gdzież ja 
jestem, gdzież sic bal podział?

(maca na około Siebie » znowu zasypia').

EUFROZYNA
(e lewej z drzwi drugich idzie naprzód sceny).

Zjdał chwilki rozmowy — czyż mogłam od­
mówić. O ! słabe serce kooiety. Tylko czy to wypa­
da w ciemnościach, ale on taki nieśmiały — ta 
ciemność może go ośmieli do wypowiedzenia tego, co 
czuje. Dziéj sie wolo nieba !

(spusz ,za głowę).

EWA
{wychodzi z salonu i zamyka drzwi za sobą).

4»
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EUFROZYNA
(Mora się bndzi z zamyślenia tem skrzepnięciem).

Ktoś tu wszedł z salonu — to on.

EWA (do siebie).

Zdzisław tu poszedł — wzrok jego zdawał się 
żądać ze mnę rozmowy. Nie mogLm się oprzeć ma­
gnetycznej sile tego spojrzenia. Bože ! na cóż się 
nie odważy kobieta, która kocha.

EUtROZYNA (do siebie).

A może to nie on. Dajmy znak.
(głośniej).

Pstl

EWa (cicho).

To oni
(głośniej).

Pst!

EUFROZYNA.

Drżę cała

(postępuje naprzód macając rękami).

EWA (również w téj pozycyi postępuje naprzód ku {rodkowt)r
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I Wśród téj nit mĄy sceny hurty da powoli spada — 
kobiety schodzą się na środku — i złapawszy się wzajem­

nie krzyknęły).

PIOTR {zrywając się).

Kto tu? Wszelki duch pana Boga chwali!

KUETYNA SPADA.



AKT DRUS!
il' 'Tita K mu

(Salon dość gustownie umeblowany — drzwi wchodowe 
w głębi — drzwi na prawo i na lewo).

/ i

Scena 1.

PIOTE — później — SŁUŻĄCY.

PIOTR ( Wraca z miasta środkowemi drzwiami wesoły, 
kładzie czapkę, laskę i zaciera ręce).

E! nie taki dyabeł straszny ak go matują, nie 
tak to panie trudno być radcą, jak mi się zdawało. 
Pociłem się od strachu, kiedy wchodziłem do sali 
ratuszowej; mówiłem sobie : Piotrze, Piotrze głupstwoś 
zrobił, wdałeś się w me swoje rzeczy, No ależ bo 
ja myślałem, że tam Bóg wie czego będą od czło­
wieka wymagać — a lam sobie po prostu nic nad­
zwyczajnego. Człowiek sobie panie siedzi jak u Pana 
Boga za piecem, słucha jak raz ten coś powie, dru­
gi raz tamten, czasem każą wstawać, czasem tylko 
ręką podrieść — no i basta. I ot jakoś czas prze­
szedł — ani się człowiek spodział. ^Ja teraz czUjC 
żebym i burmistrzem mógł zostać. Bo Tcól wielkie-
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gu robi ten burmistrz? Dzwoni sobie i dzwoni, na 
to przecie stać człowieka. Czasem jaką mówkę wy­
pali, (reflektując się) no, to trochę trudniej ; od biedy 
i jabym ta mógł coś powiedzieć, tylko że mi brak 
materya«u wymowy. Tego daru, to jak Boga ko­
cham, zazdroszczę burmistrzowi. Jak mówkę wypali 
to jest co posłuchać. Jak on to np. ładnie powiedział, 
czém to my jesteśmy. 'To człowieka aż podnosiło 
panie. Moja żona. ma tam coś do niego, ale co 
słuszność, to słuszność, trzeba mu przyznać, znt mówi 
jak kaznodzieja. ^ Kiedy na ter przykład pcwiedz.ał 
Panowie! e — tego — jak się nazywa — pano­
wie! to mk Boga kocham trzeba było być z kamie­
nia, żeby się nie rozbeczeć Albo potem kiedy to 
znowu pow.pda : panowie! — jakże on to powie- 

• dział — a! powiada panowie — no, ja tak nie 
powtórzę — teraz już wszystkiego nic pamiętam; 
ale co mówił, to mówił, niech go nie znam. To 
wtedy dopiero człowiek zobaczył czém jest właściwie- 
To też biliśmy brawo, że się okna trzęsły. Potćmeśmy 
sobie panie poszli do handelku, pociągnęli lampeczkę 
jedną, drugą, wyściskali się wycałowali i ot jakoś 
człowiek ni ztad ni zowąd znalazł sie iak w swoim•. d. » J
domu na politycznym torze (zaciera ręce i chodzi ucie­
szony — po chwili staje) Jedno tylko głupstwo się sta­
ło z tym chodnikiem; j’ak się Ewunia dowie, będzie
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biéda. Ale darmo, człowiek panie me z żelaza, duch 
wprawdzie ochoczy, ale ciało mdłe. W sali było go­
rąco niesłychane i człowiek zmęczony panie urzędo­
waniem , niechcący się zdrzemnął — aż tu budzą 
runL do głosowania. 0 co rzecz idz e? — mówią 
mi o chodnik — naturalnie że podniosłem rękę, bo 
tu szło o mnie. Tymczasem DOtém dowiedziałem s i 
panie, o ja głosowałem za chodnikiem koło domu 
burmistrza, i m strzelił bąka. Żeby się tylko moja 
jejmość o tern nie iowiedziałar miałbym a ę z pyszna 
(wyciąga papiery e Messt, Odsuńmy teraz na bok spra­
wy publiczne — należy się, przecież, pn takich tru­
dach odnocząć trochę — zakosztować tego domo-

jeden arkusz czystego papieru

nam notować swoje uwagi, wnioski, odpowiedzi. —
Ja tam wiele nie pisałem (pokazuje czysty papier) byli 
inni, co się rwali do tego; po co mnie ludziom 
w chodzić w drogę — pofolgowałem ici) słabości, « 
i me odzywałem się wcale. |'pierze drugi drukowany 
papm) A! to statu tat To najtwnuU&y crBOatr. Podo­
bno trzeba je urn ać na parni öc. E ! cóż to ? etstłH 

ministrantu, a, wyuczę s>ę j k pa ci cna i kw.ta 
Ta t • przecież dla dobra publicznego, (odlla^apapie­
ry na bok—zdejiiiuje czaniąrę lub kontusz, wdziewa szlafrok) 
Gdzie to mój cybuch — a! (b erze fąjkę — nakłada, 
zapala i stada wygodnie w fotelu) Tak — tak —

papier, na którym kazano
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(rozciąga się) Jak to mdy panie spoczynek po ‘rudach 
obywatelskich. kiir4»<»nic mą,pajrua j*k -dom wy­
gody — wszęd- e dobrze, ale w domu ntj*epiej. — 
(spostrzegłszy ga A! gazetka, (bierze numer) Dzisiej­
sza — nie miałem jeszcze czasu przeczytać. (rozkła­
da) RWj l,f)iłi.L,) jak sie było prywatnym człowiekiem, 
to się panie czytywało kroniczke, inseraiki •— i bas- 

* ta; ale teraz, kiedy się weszło przez urząd w stosun­
ki z całym światem, trzeba mospanie będzie czytać 
od deski do deski, zęby wiedzieć co się w świecie 
dzieje, żeby człowiek umiał przeci î o czemś pogadać 
z ludźmi. Zacznijmy od początku, (czyta).

„W chaotycznej komplikacyi efhemerycznych fak­
sów salwowanie ekwilibrium między potencyjami 
„okcydentalnémi deprenduje prycypalnie od insynuacyj 
„pacyfikaoyjnych manifestowanych przez notyfikacye 
„konferencyjne à propos neutralności pawilonu.“ (prze­

staje czytać — zastanawia się) Co to jest u licha? Jak 
Boga kocham, nic a nic nie rozumiem, (czyta powtórnie) 
„W chaotycznej komplikacy .id.“ Nie rozumiem — 
a przecież to coś musi znaczyć, bo to nie głupie 
głowy pisały. Pokazuje się, że człowiekowi jeszcze 
dużo brak, kisdy nie wszystko zrozumieć może. A 
przecież to nie po chińsku pisano je 10 po polsku. 
(czyta) „W chaotycznej... (mrucząc pod nosem).
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SŁUŻĄCY (wchodzi).

Proszę pana, ten pan z drogiego piętra przy­
pomina panu, że u niego podłoga jeszcze nie napra­
wiona, choć pan mu to przyrzekł przed miesiącem.

PIOTR (czyta mrucząc).

»
iŁUZĄCY ipc chwili czekania).

Proszę pana.

PIOTR (niecierpliwie).

Idź bałwanie — czy nie widzisz, że jestem 
zajęty ?

(służący odchodzi).
Ja tu panie rozważam europejskie stosunki, a 

on chce żebym myślał o iego podłodze.
(czyta daté)).

SŁUŻĄCY (wchodzi). ,
CÜ Proszę pana jacyś państwo chcą obejrzeć to

mieszkame obok.

PIOTR (czyta — a po chwili).

To im pokaż.
SŁUŻĄCY.

Oni chcieliby z samym panem się widzieć.
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PIOTR (z gniewem).

Czy nie widzisz, že jestem zajety, kpie jakiś.
(służący odchodzi).

, Chwilki spokojnej nie ma. Ciągle interesa ta 
prywatne, to publiczne.

(‘'żyta — po chwili).
Nie, nie rozumiem. Muszę się spj tac Zdzisława 

to dobra głowa, on mi to wyttómaczy.

Scena 2.

PIOIB. — FTTEOZYNA.

PIOTR (oglądnąwszy się na skrzyp drzwi — na stronie).

Teraz znowu ta, a czy skaranie Bosliie, / gdy by 
Ewunia nadeszła., gotowa by mnie znowu posądzić o 
schadzkę, tak jak téj nocy r,a balu. Ledwie zdołałem 
ją przekonać o mój mewio nos'"..

(czyta).

, EUFROZYNA (na stronie).

Biedny człowiek ! siedzi najspokojniej nie prze­
czuwając, me domyślając się, že w jego domu So­
doma. 0 ' to nie wątpliwie była umówiona schadzka 
Mogę sobie wyobrazić, jaki gniew miotał jéj duszę, 
k edy zamiast spodziewanego kochanka, znalazła mnie
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i męża. — oesdtiweł« ? Gdyby Zdzi­
sława, byłabym zdolna jeszcze przebaczyć jéj, ale 
jeżeli jego — mego Karola ifnan »TBije
wybrało',"^który .-i “ tenat-p . i *éj» -duszy -» o-l
nte dopuszczę do t**'-». Ostrzpgę męża, umám ; jtgo 
ywagę-jaa ni 3g; dof> postępu ,vanie tój kobiety, Iktóréj > 
0r tak zaufał. ûJ^rzt •

(brząka chcąc dać znać o swej bytności).

PIOTR (odwraca się obojętnie).
A!

EUFROZYNA (z przesadą).

Pan zajęty?
PIOTR.

A tak, człowiek ma teraz tyle zajęcia.

EUFROZYNA [na strome).

Biedny pracuje dla niej w krwawym pocie czo­
ła ; gdy tymczasem ona—o !—Jakby mu to powiedzieć.

PIOTR (patrząc bokiem — niechętnie — na stronie). 

Jeszcze nio odeszła, czego ona tu chce?

EUFROZYNA {Zbliżając się nieśmiało z słodyczą).

Paine, chciałam pana prosić o poświęcenie mi 
chwilki czasu, mam bowiem panu coś do powodzenia.
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PIOTR (na stronie).

Czego ona się tak wdzięczy i mizdrzy? 

EUFROZYNA.

Jestto jednak rzecz, której nie mogłabym wy­
jawić nie będąc powną dyskrecji z pańskiej strony 
i zachowania sekretu.
4

PIOTR (na stronie).

Dyskrecyi — nic nie rozumiem.

EUFROZYNA.
'f

Idzie tu bowiem o pana i o mnie.

PIOTR (jak wyżej).

I o nią? i o mnie? nie rozumiem.
(uderzając się w palce).

\k! czyby... dyabel nie śpi — teo -pzy/y wzrok, 

to- jej skradanie me- do mn-e owéj nocy^. Ale mój 
wiek przecież — ha! cóz, star," panna nie prze­
biera — r nrzrtem cz/myicK jeszcze niezego — 
czerstwy, z 'rowyN - ZacbfMVywaíem' si ę i-.awie cał­
kiem obojętne ? A!e sta *>na * to tak , jak przej­
rzała gruszka i leniu spadnie fta |eb co jéj nie 
trzęsie.
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KUF(10ZYINA (na stronie).

Jak tu zacząć? Uczucie zemsty uczyni mnie 
wymowną.

PIOTR (n. s.J.

To jej pomieszanie — jak Boga kocham ma 
jie ku mnie.

ECEROZYNA.

Panie! dawno juz chciałam ci wyjawić.

PIOTR (n. s.).

A co? nie powiedziałem. Dawno już.

EUFROZYNA.

Tak, dawno już chciałam, ale usta me krępo­
wały pewne obowiązki.

PIOTR (na strome oglądają się).

No, żeby to moja żona nadeszła, miałżebym się 
aiłdWM z pyszna.

(ze smaczkiem)■ »
Ale to byłoby nie źle tak w sekreciku. Tylko 

nie wiem, czy mnie jako radcy wypada cóś podo­

bnego. Aíť I io p irbn u^więłu’ ludzie pozwaną 
^ oob.e tego.
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EUFROZYNA.

Dziś gdy rzeczy doszły lak dalece.

PIOTR (na stronie).

* Coraz lepiéj. I ona e/ - ji»*? j*st fc Hani,
jat i i awsfn. Jemeze ujdzie.^ Nawe1 nie JtP 
zbudowana — oc: y łcdne. Ntrr*nw mogę p^eewł 
byuî jak. §t«i* gdyu)E tego. łeo—trzeba jej pomódz^

(bierze ją za rękę).
Panno Eu.'rozyno! nie sądź, že i ja ttgo od 

dawna nie uważałem, nie odgadłem.

EUFROZYNA

I nic pan dotąd nie zrobiłeś?

PIOTR (oslupiałyi.

A cóż miałen robić? («. &). A to ogień — «■*-»-
utyśla/nm h-g.. -»lyjTf 2=* «*$*•

EUFROZYNA.

I nie znalazłeś się pan jako mąż?

PIOTR (j. w.).

Jako mąż? A to natarczywie, (głośno) No wi­
dzisz panna nie miałem odwagi — a człowiek nie 
dzisiejszy — myślałem...
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EUFROZYNA.
Ależ pan jako głowa domu masz do tego wszel­

kie prawo.
PIOTR (n. s.).

Chryste Jezu, co ona mówi ! Putyfara, słowo 
honoru, istna Putyfara.

EUFROZYNa (zajpalaiąt się).

Chceszże pan czekać, aż przyjdą rzeczy do ostatecz­
ności ? A żona pańska zapomni o wszystkich obowiązkach.

PIOTR (głośno).
Żona? (na stronie) Po co ona tu u dyabła żo­

nę miesza do tego?

EUFROZYNA.

Wszak pan mówiłeś, że wiesz.

PIOTR.
O czém?

EUFROZYNA.

O tej schadzce pansk'éj żony podczas balu.

PIOTR.

Mojej żony? — schad/.kę? z kim? zkącFWiesz? 
więc to on* także na schadzkę przyszła sHÁni?

»



65 —

EUFROZYNA fzaamhai asowana, na stronie).

Z kim? gdybym sama wiedziała z którym, (głośno) 
Tego ja wyjawić nie mogę — sam pan zobaczysz.

PIOTR.
Co? gdzie? jak?

EUFR „ZYNA.
Byłeś pan niegodnie oszukiwany — teraz otwo­

rzyłam ci oczy — patrz — a przekonasz się.

PIOTR (biorąc się za głoicę).
Kobieto ! przez Boga, co ty wygadujesz — mo­

ja żona ?
EUFROZYNA.

Życzliwość moja dla pana i litość nad mm nie 
pozwoliła mi dłużej milczeć. Więcei ci nie powiem— 
sam się przekonasz, (odchodząc-—nu stronie) Zrobiłam 
moj3 powinność, (odchodzi na lewo).

S~ena 8.

PIOTR — później — ZDZISŁAW.

PIOTR (stoi długo milczący — nieruchomy w tóm miejscu, 
gdzie go zostawiła Eufrosgna — po chwili).

Chryste Jezu, co ja słyszałem! — stósunki mi-
5
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łosne, gorszące schadzki — moja łona — gwałtu! 
Taka hańba na inój dom — na dom radcy.

(rzewnie).

Gdyhy przynajmniej była to zrobi/a zwyczajnemu 
człowiekowi, nie byłoby mi tyle bolesném; ale zhańbić 
godnos'd, którą piastmę, t^Mki'cpiius'é'r'ibr rafaią u>- 
mogę dla podniesienia imien-a^idszewskich — a tu 
jedna jhwilr.r.*+Itrwoja tvifSfliTrojïWllhfë' rragroda, 
za tyioleh.ic dochowywania. wiary JualLiíuk.ép méj 
"kfllly. Teraz rozumiem — te jéj pretensyj«, tę chęć 
strojema się, — i ja myślałem, že to dla mnie.
n i ^ n,. ~ iy1111-

(ŻI/U-o).

Ale ja tego nie puszczę płazem, fVVi no èyi» 
Jiyœ ôbhtcVii1i«i — ja im pokaže, co to radca 
umie. I ją i .ego.

(reflektując się).

Ale kogo? Kiedy eszcze nie wiém nazwiska te­
go łotra. Eufrozyna nie chciała go wyjawić. Ale ja 
się dowiém, o dowiem się — a wtedy biada mu!
— ale co mu zrobić ? Pozwać, to się ta sprawa 
rozniesie po mieście, ludzie będą się śmiać — bur- m 
mistrz będz e tryumfował.

(łapie się za głowę). ' ,
Co ja biedny pocznę.

(wchodzi Zdzisław, z safianową teczką którą potím kładzie).
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PIOTR (spostrzcqlsgy go iäsie ku niemu i bierze go m rękę).
Dobrze że^ irfel^^-^hieho mi cię zsyła — po­

trzebuj twej rady, pomocy w rzeczach ważnych, 
.ogromnie ważnych.

ZDZISŁAW.

Pewnie w interesie rady miejskiej.

PIOTR.

Ale co tam rada — co mnie dziś rada obcho­
dzi. Tu idzie o coś ważniejszego — tu jdzie o mnie! 
Wyobraź sobie... moja żona...

(bierze go w kąt). 

moja żona... ma gacha!

ZDZISŁAW (zmięsmny).

E! czy podobna'
PIOTR.

Tak mój drogi, niewierną rai się stała, — mnie! 
com był wzorem mężów ! ! !

* ZDZISŁAW.

1 któż to taki?
PIOTR.

Otóż w tern sęk, że nie wiem kto.
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ZDZISŁAW (na stronic).

Oddycham!

PIOTR.

Ale ty mi pomożesz wyśledzić go — prawda?
%

ZDZISŁAW (zakłopotany).

Tak, ale...

PIOTR (całuje go).

Wyśledzisz, — wyśledzisz! jak mnie kochasz, 
wszakże jesteś moim przyjąć elem.

ZDZISŁAW (na stronie).

A to ciekawa y^uacyą.

PiOTR (z siłą).

A gdy go wynajdziemy — wtedy!...
(spuszczając z tonu).

Prawda, chciałem ci się poradzić, co wtedy roz­
bić? żeby skandalu nie Info.

ZDZISŁAW.

Może to bajka?

PIOTR (prędko).

O! nie! Eufrozyna mi to mówifa.
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ZDZISŁAW.

Mogła to mówić przez złość.

PIOTR (z żalem).

0! nie, nie. 0 cóż by ona mogła mieć złość?

ZDZISŁAW.

Któż to wie? Może mieć choćby taką złość, ja­
ką ma każda stara panna, do kobiety, która ma męża.

PIOTR.

Gdyby tak było jak powiadasz, byłbym bardzo 
szczęśliwy.

(wchodzi Helenka).
Moja c-jrka. i>ie mów jćj o tern — niech nie 

wić o hańbie swojej matki. Ja odchodzę, bo na mo- 
|v;| twarzy wyczytałaby wszystko.

(iodchodzi na leivo).

Scena 4.

ZDZISŁAW — HELENKA.
W

HELENKA (patrząc za odchodzącym ojcem, do Zdzi^aica). 

Co tacie lest?
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ZDZISŁAW.

Nic... klopoty, zajęcia publiczne.

HELENKA.

Nieznośna ta polityka, gnljwanPsię-fla-ni: Od
czasu jak tatko został tym radca, nie ma chwilki 
wolnego czasu. Dawniej to i porozmawiał, popieśoił 
się, pobawić — a teraz nigdy go prawe w domu 
nie ma. A mnie się tak nudzi, že doprawdy zdespe­
rować przyjüzie. Ani z kim pomówić. Panna Eufrozy- 
na wciąż wzdycha i wzdycha, a gdy się jéj pytam, 
o co? to mi mówi: ty jeszcze pojąć tego nie mo­
żesz, ty tego nie zrozumiesz; a przecież ja już nie 
jestem taka głupia — ja jestem już dorosłą panną— 
pan Karol mi to mówił.

ZDZISŁAW (zamyślony — do siebie)
Trzeba s^ę będzie wycofać z tego niebezpie­

cznego położeni^ dopóki stary nie zwącha. Czas już 
przejść do, ostatniego autu — do formalnego oświad­
czenia się o córkę., — Ale co -powie Marna na -to ? 
Fatalnie się zaplątałem.

HELENKA (która tymczasem gazetę przeglądała).

Panie Zdzisławie, dla czego pan nie przyprowa­
dziłeś ze sobą pana Karola?
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ZDZISŁAW (no stronie).

Teraz dobra pona, uda my zazdrosnego.
I głośno).

Pani zdajesz się być niezadowoloną z obecnych? 

HELENKA.

Zkądze pan to wnosi?

ZDZISŁAW.

Poniewai pani tęskni za nieobecnymi.

HELENKA (sposirzegłszy się i zrozumiawszy).

A!
ZDZISŁAW.

Pan Karol się widocznie pani podoba/?

HELENKA (z naiwną szczerością).

Bardzo !

_ _ ZDZISŁAW (.zarozumiale — na stronie).

Figlarka — dme—we- ronię— 
enftmj się- f" -tnm. Nłby -te -tamten-tię-podoba — a

za ma" Wypa 11 mnie
pvhira(wi:ec(' .czc/ości.



( bierze ją za rękę).
Czy pani to na seryjo mówi?

(chce ją poccłować .w rękę).

HELENKA (wyrywając mu swoją rękę).

Fe panie, co pan robi? to tylko starszych ca­
łuje się po rekach.

ZDZISŁAW (na stronie).

Jakie -to- omp.ut.'i— j -s mztu- ttłrcS żonę zrta 
y kich najle^sz, materyeł.

(a łoś no).
Wszak to nic złego.

(zbliża się, by ją powtórnie pocałować).

HELENKA (cofając S/ę).

Panie? bardzo proszę.
(3 zadziwtaiiem).

Co się panu stało? Pan nigdj nie byłeś tak 
niegrzeczny.

ZDZISŁAW.

Ależ to nie jest i ,esrzeczność i owszem... 

HELENKA.

Ja nie wiem co to jest, ale już wolę żebyś



pan był takim, jak dawniej ; jeżeli panu idzie o to, 
żebym s'ę nie gniewała.

ZDZISŁAW (na stronie).

Nrê'-myéWi'm» >t- tek frodn jdę uświad- 
wynÿ 7 takiemi podlotkami nie umipm doprawdy 
rozmawiać. Nie wiedzieć jak się. tu uzinść do tego. 
Takie panièrçki trzeheby sobie ujmować jeszcze cu­
kierkami lub wierszykami.

' (spostrzec, kzg się).

Wierszykam ? — doskonale — mai 
mi się jakieś w tecz«V,

(otwiera teczkę i szb-Jęa — wyjmuje kartkę).

Sa jnÿ ci
(przegląda je).

Wprawdzie te piz po k Na kroć dedykowałem 
różnym pmsnośeiom, ale to hic\ie stkmtzi.

(głośno — zbliżając się do JJcbmki).

Pani lulu wiosze?

mam tu, zdaje

HELENKA.

0 ! bardzo 1

ZDZISŁAW (na stronic).

A jeeJ-jdr TT^rffem?
(głośno — z galanteryą).

Wiedziałem o tćm i dla tego je pani przyniosłem.
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HELENKA (s dziet innćm ukontentowaniem).

Bardzo dziękuję. A czyje to panie wiersze?

ZDZISŁAW [z przechwałką).

Moje.

HELENKA.

Więc i pan pisu:(sz wiersze? a o czćmże jeslt 
w tych wierszach?

ZDZISŁAW (zakłopotany pytaniem).

0 czém? 0 wszystkiém — przed wszystkiém 
o uczuciach. Jestto, mniej więcej spowiedź serca. 
Przeczytaj pani, a potem powiesz mi, jak ci się po­
dobały. Do widzenia !

(posyła ii) całusa czule ręką — na stronie).
Już ją mam.

(odchodzi środkowani drzwiami zostawiwszy teczkę).

Scena 5.
HELrîvkA — później — RWA.

HELENKA (patrząc za nim zdzhoiona).

Go się temu panu Zdzisławowi dziś stało? taki 
jakoś dziwny. Doprawdy, żem się ledwo mogła wstrzy­
mać od śmiechu. I on także wiersze pisze. Patrzcież
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państwo, nigdybym go o to nie by/a posądzi/a. Cie- 
kawam tež jakie?

(otwiera papier i czytaj.
Rozbitkowi, co walczy w otch/ani,
Tyś kotwicą i gwiazdą i wszystkiém

o Pani!
Ty jedna na ca/ym świecie!
Mnie poecie! —
Na zabawie, kiedy tfum 
Wielbicieli otoczv cię —
Ja wśród marzeń i wśród dum 
Patrzeć na cię będę skrycie —
Nikt nie spojrzy na mnie, nie! —
Ty jedna zrozumiesz mnie!!!

(powtarza na pamięć ostatni iviersz).
Ty! jedna... zrozumiesz mnie. — Szczęśliwa...— 

bo ja to nic a nic nie rozumiem o co chodzi. 
0 wolę ja wiersze pana Karola,—tamte to zaraz zro- 
zumia/am i jakoś tak zaraz wesz/y mi w g/owę. 
(dobywa zza gorsa wiersze, rozwija i czyta z “(podobaniem 

mówiąc więcej z pamięci).
Raz ’ą widzia/em — z kotki ;m na ręce 
Siedzia/a w oknie, w bia/ój sukience 
I paluszkami draźni/a kotka,

Pieszczotka.
W oko/o twarzy dziewczęcia bia/éj, 
Zarumienione-,—loczki się chwia/y—

— 75 —

'



I uśmiechały się oczka czarne, 
Figlarne.

Siedze i czekam eodz ntí cała,* a
By dziéwcze z lyofltiem igWć przestało

Ani mnie widzi, ani mnie słyszy,
Kotek jéj rączki chwyta jak mys/y,
Czasem zadrapie — ona to woli,

Choć boli.
(móivi).

To zupełnie tak, jakby o moim kotku była mowa. 
(czyta dali) .

Więc powiedziałem sobie, /ówcześnie...
Pukać w serduszko, co jeszcze we śnie;
1 unikałem dzieweczki biał< j,

Kiedy wróciłem — znów w tym pokoju 
Przy tém okienku pełnem powoju, 
Bluszczów — siedziała moja ślicznotka,

I po a słów zemną; 
Daremno.

Ruk cady. 
(smut)ue).

Bez kotka.

Lecz czegoś dziwnie zmieszaną bjła, 
Oczy wstydliwie w zmmię spuściła 
1 zrumieniła się jak jabłuszka,

Po uszka.
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sprawcę rumeń-a, 
Młodzieńca.

I »»ów panienka jako przed rokiem, 
C..OĆ siedzę blízko nie rzuci ok:em; 
Lecz już nie kotek ta rażą winny...

Kto umy.

Ko inny szepta miłośnie w uszko,
Kto inny śpiące zbudził serduszko ;
Ha! szkoda! późno przyszedłem trocha 

Już kocha.

Te wiersze, to co innego! I to zupełnie tak 
jakby do mnie. To jest niby do mnie, niby nie do mnie.

„1 uśmiechały się oczka czarne 
Figlarne.“

To wyraźnie do mnie. T\lko czemuż on kazał 
téj pannie kochać się w innym ? To nie ładnie. Ona 
powinna iść za niego, kiedy ją tak długo kochał. 
A może on nie śmiał tak napisać ? — bo on taki 
nieśmiały—tak mało mówi — nieraz aż ja go muszę 
ośmielać — przy nim to doprawdy ja nabieram śmia­
łości i mów ię całkiem jak dorosła panna. A on tyl­
ko słucha i patrzy. Ale za to jak patrzy! Tu nikt 
tak n e umie patrzeć jak on. Patrzy tak, łe nieraz 
mi się zdaje, że on...
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(urywa nagle).

Jaka ja dziecinna.
. (patrzy roztargniona w wiersze Zdzisława).

„Rozbitkowi, co walizy w otchłani.!“
Cóż to znaczy? nic nie rozumiem;

(widząc wchodzącą matkę).

A! spytam sie mamy.
(przybiega do niej).

Proszę mamy co to mają znaczyć te wiersze — o!

®WA (bierze obojętnie wiersze, naraz spojrzawszy na nie, 
pyta żywo).

Kto ci dał te wiersze?

HELENKA
(.patrząc zaniepokojona matce w oczy).

Pan Zdzisław.

EWA.

Zdzisław ?
(na stronie).

0 niegodziwiec ! Te same wiersze przed paru 
tygodniami mnie ofiarował —Ytu-~zdrajca. Ar po­
winnam się; była ł£go spodziewać. A ^dna .że... to 
okropność. Tak odpłacić moją najczystszą n.i so.

/

«
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HELENKA.

Cóž to znaczy proszę mamy, bo ja tych wier­
szy nic a nic nie rozumiem.

EWA.
Kto ci pozwolił przyjmować wiersze od mężczyzn ?

HELENKA (strwożona).

Mnie się zdawało že wiersze nic złego, bo prze­
cież mama sama...

EWA (przerywając jej).

Czy wierszem, czy prozą nie powinnaś przyj­
mować, to jest nieprzyzwoicie. Proszę iść do swego 
pokoju.

HELENKA (odchodząc, na stronie).

A to bura mnie spotkała. Cóž by to dopiero 
b)ło, gdyby mama wiedziała, že mam jeszcze drugie. 
Ale tamtych nie pokażę — o nie.

(iodchodzi na lewo)

EWA (stoi zamyślona).

To zdrajca!
(patrzy na wiersze).

Żeby též choć słóweczko odmienił; ale nie — 

kropka w kropkę jak moje. 0 ! to niegodni« — nie- 
litościwie. 0 ! wy mężczyźni — potwory ! gdyby was
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nie by/o, my byłybyśmy najlepszerni żonami — 
matkami.

{spostrzegłszy się).
co ja plotę? — żal nn zmysły miesza.

Scena 6.

ZDZISŁAW I EWA.

ZDZISŁAW (wracając po teczkę idzie do stolika).

A to--o mnie ^strikt — zapomniałem teki.
(spostrzegłszy Eioę Mania się).

A! to pani?

EWA.

Może pan tego zapomniałeś?
(podaje mu wiersze).

ZDZISŁAW (robi ditże oczy, na stronie).

Masz tobie, a to .in się złapał — zkęd ona <k 
tego pi « j szła ?

{zmuszając się do uśmiechu).
To tak, zabawka dziecinna, wiersze...

EWA.

0! wierzę, dla was to jest zabawka, me 'v'ęcej, ' 
igrać sercem kobiety.

«
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(surowe).
Te same wiersze mnie n le dawno dałeś.

ZDZISŁAW (na stronie). 

J—— A tam strzeli/ hą«a.

EWA.

I temi samemi wierszami bałamucisz mi dziecko

ZDZISŁAW.

Ależ...
(na stronie). 

Cu t,|i ..paw erL.ee ?
EWA.

0 ! zasłużyłam na to, żeby być ukaraną za mo­
je zapomnienie, ale nie sądziłam, że cios wyjdzie 
z twej reki.

ZDZISŁAW (nabierając odwagi)’

Więc pani nie domyśliłaś, że tu komedya?

EWA.

0 ja wiem że grałeś ze mną komedya; to 
niegodnie.

ZDZISŁAW.

Jakto — niedomyślasz się pani, że dla upozo-



rowariia przed światem moich częstych wizyt w tym 
domu, dla odwrócenia uwagi męża, który tuz. zaczy­
na mieć pewne podejrzenia, przybrałem umyślnie ro­
lę starającego się o twoją córkę, że poświęciłem się, 
aby ratować tw ój honor.

EWA.
0! nie zwiedziesz mię tą mową, ty ją kochasz. 

Ja przeczuwałam, że się tak skończy. O ja nieszczęśliwa!

ZDZISŁAW.
Czemże cię zdołam przekonać, że tylko pragnie­

nie, abym mógł być zawsze przy tobie, skłoniło 
mnie do tego kruku.

EWA (czule).
O! gdybym mogła ci uv»ierzyć!

ZDZISŁAW.
Ależ przysięgam ci Ewo !

(klęka i bierze ją za rękę).

ęj Scena 7.

CIŻ I PIOTE.

PIOTR (wchodzi z lewej strony i ujrzawszy tę scenę rzuca 
się między nich).

Ha!

— 82 —

»
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EWA.

Boże! mój maž! —

ZDZISŁAW (po čhvllowřm zmieszaniu w mgnieniu oka 
odzyskuje przytomność i zwracając się do Piotra wstaje i

mówi).

Dobrze že i pan tu jesteś, chciałem właśnie i 
ciebie prosić o rękę córki, którą mi pani łaskawie 
już przyobiecać raczyła.

(całuje ją w rękę).

EWA (va stronic).

Ach oddycham ! —

PIOTR (patrzy długi czas na Zdzisława i na żonę osłupiany).

To ty ją o rękę córki prosiłeś? —
(zaczyna się śmiać serdecznie. Przejście to z zadziwienia do 

śmiechu powinno być stopniowane).
A bodaj cię dunder świsnął, ha, ha, ha,

(zanosi się od śmiechu że aż się zgina).
A wiesz ty co, a ja cię posądziłem — a bodaj 

<nnie...

ZDZISŁAW (naiwnie).

0 co?

PIOTR (zmiarkowawszy się).

E! głupstwo — nic.
6*
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ZDZISŁAW.

Wjęc pan nie odmawiasz ?

PIOTR (ucieszony).

Ale owszem — bierz ią. Ta przecież ja dziew­
czyny w domu marynować nie chcę — zwłaszcza 
k.edy się i Ewunia zgodziła. A cóż Helenka?

ZDZISŁAW.

O! co się tyczy panny Heleny, jestem pewny 
jéj przychylności.

PIOTR.

No to i rzecz skończona. A to doskonale — i 
ja osioł...

ZDZISŁAW.

W państwa rękach teraz mój los. Odchodzę 
uszczęśliwiony wsgzem zaufaniem . przychylnością- 
Niecierpliw.e czekać będę chwili, w której będę się 
mógł nazwać synem waszym.

(ściska Piotra).

PIOTR (rozrzewniony).

Mój złoty, mój kochany —
(całuje go).
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.ZDZISŁAW (całuje Ewę w rękę — Ikrze teczkę i odcho­
dząc mówi do siebie).

To mi sie udało.
(iwychodzi środkowemi di smarni).

PIOTR (na wpół do siebie)

Wiec on o Helenkę się oświadczył —
(śmieje się).

A bodaj mię dunder św.snął — a wiesz dusz­
ko, ja nas posądziłem, że wy tego--------

EWA (z ruiną obrażona strofując). 

Pierre !

PIOTR.

Ja myślałem, że on się w tobie tego — jak 
si nazywa.

EWA (surowo).

Pierre! bardzo proszę się nie zapominać.

PIOTR,

No widzisz duszko, to ta Eufrozyna wszystkiemu 
winna, jak mnie zaczęła straszyć, przestrzegać — tak 
uwierzyłem.

EWA (na stronic).

0 jaszczurka! wypędzę te żmiję.
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PIOTR.

Ale ty duszko nie gni wasz się na mnie—co?
«

EWA (podaje mu rękę).

PIOTR (całuje ją w rękę na stronie).

Co to za anioł' ta moja zona i ja śffttaiem — 
a-! nie, tege sobin, -dfn&wae ne mogę 

(po chwili).

No, ale moja duszko, kiedy się Zdzisław oświad­
czył, to wartoby może pomyśleć o weselu, bo długie 
amory to dyabła warte

EWA (niechętnie').

Po co się spieszyć? Ona tak młoda, on jeszcze 
nic nie ma. Może tymczasem znajdzie się jaka ko­
rzystna posada dla niego.

PIOTR.

Posada — a !
(uderza palcami).

EWA.

Cóż takiego?

PIOTR.

Właśnie jest posada, i to dobra posada u nas



Ale cóż, kiedy burmistrz chce gwałtem dać ją temu, 
temu panu Karolow., jakże on sie tam nazywa — 
co tu u nas bywa.

EWA (b zapałem).

Pierre! chybabyś nie był mężem, żebyś na to 
pozwolił.

PIOTR (zakłopotany, skrobiąc się po głowie).

Ależ bo wid'isz. —

EWA.

Wszak tu idzie o szczęście naszego dziecka.

PIOTR.

Ja to rozumiem; ale to w, hisz z burmistrzem 
n e tak łatwa sprawa. Jak zacznie gadać.

EWA.

Ty masz wpływy — znajomości.

PIOTR.

To prawda—ale cóż ? Zęby to można urzędzie 
jakieś śniadanko, coś, owoś — no pomyśiemy o tém.

(wychodzi).
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EWA.

Zawołaj mi tu Helenki. Trzeba ją uwiadomić o 
tém co zaszło.

Scena 6.

EWA — później — HELENKA, PIOTR.

EWA.

Jak się to wszystko i agle stało — 
przyjść sama do siebie z zadziwienia — 
talny zbieg okoliczności.

/ HELENKA (wchodząc z Piotrem).

nie mogę 
co za fa-

Mameczka mnie wołała?
(na stronie).

Oj będzie jeszcze bura za te wiersze, douiyśiam oię. 
(idzie nieśmiało naprzód z pokorną, układną minką).

EWA.

Tak, wołałam cię. Najprzód chciałam ci powie­
dz eć źe panna Eufrozyna więcej uczyć cię nie będzie.

HELENKA.

A dla czego?
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EWA.

Wyjeżdża podobno do krewnych swoicn, czy 
coś takiego.

HELENKA.

Teraz rozumiem dlaczego mi zawsze powtarza/a, 
że niedługo nastąpi wielka zmiana w jéj życiu.

EWA

Ona ci to mówiła?

HELENKA

Tak.

EWA (na stronie).

Przeczuwała widać gadzina, że się tu dłużej 
nie będzie mogła utrzymać!

(głośno do Helenłb.
Przytem należałoby ci —

(z trudnością). •
ś ubierać się w nieco dłuższe sukienki. Ta su­

kienka juanie przystoi ci teraz.

HELENE\ (z radością).
Długa sukienka — ach mateczko złota.

(całuje jej ręce).
Ojcaszku kochany.

(całuje go).
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EWA (w dalszym ciągu).

Bo jakkolwiek nie masz jeszcze lat dorosłej panny... 

PIOTR.

Jakto? Przecież chwała Bcgu skończyła już 17. 

LWA.

Pierre! proszę cię nie wtrącaj się, kiedy nie wiesz 
Ona nic ma tych lat.

PIOTR.

Ala przecież ja jako ojciec muszę wiedzieć. 

EWA.

Pierre ! bardzo cię proszę.
(do Helenki).

Jakkolwiek więc nie masz jeszcze lat odpowie­
dnich; ale ponieważ trafia ci się człowiek, którego 
sobie życzymy, ja i twój ojciec....

PIOTR.

Tak, tak.
HELENKA (przerywając).

Więc się oświadczył ?
(na stroni*).

a taki się wydawał nieśmiały.
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EWA.

Czy wiesz juž o kim mowa?

HELENKA.

O zaraz sią domyśliłam. Będę miała długą 
kienkę i męła. Bože ! jaka ja szczęśliwa.

(Maszcząc w ręce leci do matki).

KURTYNA SPADA.

SU-



AKT TRZECI.
(Pokój ten sam co w akcie drugim).

Scena I.
»

PIOTK, — ZDZISŁAW — później — SŁUŻĄCY. 

ZDZISŁAW (przegląda gazetę i pah cygara).

PIOTR (kończąc toaletę).

No mój kochany panie Zdzisławie, dzisiaj los 
twój sie rozstrzygnie.

(staje przed lustrem prostuj siej.

Pragnąłbym z ca/eg" serca, zęby ci się ta po­
sada dostała, bo to panie pensya nie zła, a przy po­
sążku, jaki będzie miała Helenka, toby wam jakoś 
wystarczyło.

ZDZISŁAW.

I myślisz pan, že jest nadzieja?

PIOTR (z zaufaniem i pewnością).

No, no, jakoś to bedzie. ( złowiek nie chwalący
I
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stósunki ipajorftośc, całe życie rie wchodzi 
nikomu w drogę, z wszystkim) jak Bóg przy- 
:o t^ż terur eîtii i stýrr i „pjrzjjsźń mo er** 
Robiłem wszyhtko, co było nożna. Było się 

u tego i u owego. Do tego zrobiło się jeszcze ma­
ły traktamenc.k panie dobrodzieju i zdaje nu się, że 
jakoś to pójdzie ; żeby tylko nie ten burmistrz.

ZDZISŁAW.

Cóż jeden burmistrz może ?
■

PIOTR.

Ho! ho! to ptaszek — a jaki mówca panie! 
Jak zacznie mówić, to tak wszystkich obałamuci —

ZDZISŁAW.

Ale przecież atc zdoła uba/amucić do tego sto­
pnia, łeb uie wiedziano, że w téj sprawie burmistrz^ 
kieruje się pobudkami osobistemi.

PIOTR (Móry to nic całkiem pojmuje).

A tak, tak.

ZDZISŁAW.

Podczas gdy my jedynie dobro publiczne mamy 
na celu.
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PIOTR (j io.).

No tak. —

ZDZISŁAW.

fos pa o -powinien podnieś# Tą bronią najsku­
teczniej się dziś pob’ja.

PIOTR (z fantazyą).

0! pobijemy, pobijemy — nie ma wątpliwości.
(wchodzi służący).

A co tam? od kogo?

SŁUŻĄCY.

Z poczty.

PIOTR (oticiêra).

A to od kollektora.
(czyta i zdziwienie wielkie).

Chryste Jezu, a to szczes'cie szalone — niech 
ją nie znam.

ZDZISŁAW.

Cóż takiego?

PiOTR (j. w.)

Słuchaj — wystaw sobie — Eufrozyna wygra­
ła w>êlk lös — dwa kroć sto tysięcy — a niech 
ją dundei świśr.ie — a to szczęście — hę ? I trzeba

i
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ci jeszcze wiedzieć, że innie częstowano tym losem 
i nie chciałem go kupić. X tpzcha by© Wem 
na Ukuj rzerry.

ZDZISŁAW (powtarza).

Dftakroć — nie zgorszą sumka.

PIOTR.

X~4<j fkwpmnśpytam cny, co ona z ta­
kim ogromnym majątkiem będzie robić? Na co jéj 
pieniądze? v

ZDZISŁAW.

Może jéj się teraz trafić nie zła partya.

PIOTR.

Ale dajże pokój; toćhy clij ba rozumu w głowie 
nie miała ani za grosz, żeby to głupstwo zrobiła.-Gw ■ 

-jéj pc -męża ? Na co jéj maż.

ZDZISŁAW (śmiejąc się dwuznacznie). 

Na co? — Choćby dla...

PIOTR (przerywając mu).

Ależ mój złoty, przecież -t© -łatwo- jnniurkow..ć 
moi«-, ,ż« jeżeliLy ją kto wziął teraz, to tylko dla 
pieniędzy — a wtedy nie wem czy Dyłaby szczęśli-
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wą — lada wierci pieta gotów jéj w krótkim czasie 
stracić cały majątek i kwita. Gdyby bj/a rozsądną, 
toby sobie pani^1, została przy rodzinie — bo trzeba 
ci wiedzieć, że ona jest kuzyr a naszą.

ZDZISŁAW (/Modno).

Daleką.

PIOTR.

Ale gdzież tam, ov'szem.
(przypomina sobie).

Czekajno: jéj cioteczna babka i ciotka — mo­
jej — nie — jéj matka z ciotką babki mojéj żony. 

(zatrzymuje si§).

No, dosyć na tern, że jakieś bardzo blizkie 
kuzynowstwo.

ZDZISŁAW

Wątpię czy zechce usłuchać pańskiej rady, choc 
tak życzliwej.

PIOTR.

No ja jéj przymuszać nie chce, uchowaj Boże, 
nawet nic mam prawa do tego. \Vołnc ié, -itrcbaé 
Aub me —1 j«si ji przecież w tym wieku.-Nu pój­
dę do niej. Tożto się dziewczyna ucieszy *—aona 
gotowa zachorować z radości — a niech ja nie nam. 

(idzie ku drzwiom na lewo).
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Jak chce iść za maž niech próbuje; aleja sądzę, 
že na łonie rodziny byłaby szczęś .wszą.

(zatrzymuje się).
Me o aa- podobno <oi~ na bak. er z moją-żoną, 

rr' t podobno Ewunia jej już dom wypowiedziała. 
No! to bjło jeszcze przed wygraną — teraz abtr 
k napaści się może Ewunia inaczej postano­
wi ; pójdę się zapytać — dwa kroć — to zmienia 
położenie rzeczy.

(wraca się i idzie na prawo).

Scena 2.

ZDZISŁAW — potem KAROL — późnić) HELENKA.

ZDZISŁAW (stoi czas jakiś zamyślony — po chwili).

Dwa kroć!
(chodzi po pokoju).

Śliczny majątek. Jakto można sobie ślicznie ży­
cie urządzić z takim mająteczkiem. Dwa kroć — to 
nie mizerna kamienica radcy, którą lada ogień może 
sprzątnąć. Trdyby Eufrozyna |:h;iała zostać u Dzi- 
szewskicb, jak mówi radca, np toby jeszcze — ale 
kto tam starej pannie wytlórnar y, że za mąż iść nie 
powtrnwy kiedy kić mnie» N«j7 ona nawet nie jest 
jeszcze tak stara — nie jierwszój wprawdzie mło- 
dości — ale miła — oczy ładne —. a cn nade-

7
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wszystko, ie ma szyk. 0 ne mi się zdaje, to dosyć 
się jej podobałem.

Dwa kroć. Tylko że znowu tuta] z Helenką — 
zanadto się pośpieszyłam; —«ale Jiylem prawi"-zmu­
szony. Głupia sprawa. E! co tam.

Zdzisławie! me badż dzieckiem, bądź człowie-* '4.
kiem na se^yo, a los twój teraz w twcm ręku — 
możesz zrobić świetną ka^yerę

KAROL (pochodzi e kstnżką do czytania — »postrzegłszy 
Mi łuuja ii

Znowu on — zawsze on.

ZDZISŁAW.
A to ty ? Jak się masz ?

('•hodtti ■amyślony po siftiie)

KAROL (do siebie).

Tysiąc razy przyrzekam sobi“ nie przychodzić 
łu wiecéj — nie draží..ć serca widokiem léj, która 
moją być nie może — ednak trudno mi. O słaby

l słodzi po prijcuya)

jestem, okropnie siaDy.

ZDZISŁAW (do siebie). 

Jak tu zabrać się do tego?



KAROL (gloénoj.

No, Zdzisławie my dziś rywale.

ZDZISŁAW (Ěym).

Co?

KAROL.

\Y téj chwili los nasz na radzie się rozstrzyga.

ZDZISŁAW (m ^pcJwjony).

A! — tak, rozstrzyga.
(rowiarjsa machinalnie}.

KAROL.

Ja mam siabą nadzieję. Ha! może to i lepiéj, 
że wyjadę ztąd. Poszukam sobie gdzie indziej miejsca.

ZDZISŁAW.

Jakto? chciałbyś odjeżdżać?

KAROL.

Cóż mnie tu wiązać może, zatrzymywać? Nie- 
mam nikogo — ty co innego.

ZDZISŁAW

Jakto ?
7*
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KAROL.

Znalazłeś tu kobietę którą kochasz, która ciebie 
kocha.

ZDZISŁAW (wciąż o czćmś myśli).

No, tak.
KAROL.

Tak chłodno przyjmujesz szczęście, które cię 
spotyka ?

ZPZIfŁAW.

Dajmy pokój frazesom — słuchajno Karolu.
(bierz?, go m rękę i prowadzi nieco- na bok na lewą, stro­
nę — w tej chwili Helenka wbiega prędko na scenę z le­
wej strony — spostrzegłszy rozmawiających,^ zatrzymuje się 

i cofa nieco).

Chcesz mi dać dowód przyjaźni?

KAROL.

W jakim względzie?

ZDZISŁAW.

Zakochaj się w Helence.

KAROL (ivůcm zdziynony).

Co?



ZDZISŁAW.

Proszę cię o to. Zrobisz mi tem wielka przysługę. 

KAROL.

Zdzisławie, nie rozumiem cię, wszak ona cię kocha.

ZDZISŁAW (ż przechwałką).

No, to prawda — n>e ona pierwsza i nie osta­
tnia, u mnie to nie dziwno ; ale widzisz trudno mi 
przymuszać się do czułości, kiedy jej nie kocham.

KAROL.

Ależ.

■HELENKA (wychodź i ną przód; sceny z miną obrażoną 
do Zdztsława)

Kto panu powiedział, że ja kocham pana—co?

ZDZISŁAW (zbity z tonu — na stronie).

Masz tobie.

HELENKA.

Mój panie to brzydko, to nieładnie.
(-i'1 Karola)

A pan stoisz tu i pozwalasz mówić takie niedo­
rzeczności. Czemu pan nie powiesz temu panu, żeś 
się o mnie ośw.adczył. Co? Udajesz pan, jakbyś o
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niczem nie wiedział — to bardzo nie ładnie — 
wstydź się pan. Kiedy pan nie chcesz się przyznać 
do tego, — to dobrze. (,"anzyna płakać).

to i ja pana nie chcę — ja sobie pójdę do 
klasztoru, bo ja nikomu nie myślę się narzucać. 

(odchodzi- na lewo).

KAROL (osłupiały, zakłopotany).
Ależ pani — Zdzisławie, co to znaczy — ona 

płacze — mój Boże. (idzie za nią).

ZDZISŁAW (sa»n).

No, rozumie się, że jój nie wypadało teraz ina­
czej mówić. A jak ona to zaraz zręcznie zmieniła 
front. Sprytna dzii iwczyna — nie byłbym przypuszczał 
tego. Na złość gotowa iść za tamtego, choć wiem, 
że przepada za mną. Ale cóż mnie z tego przyjdzie? 
Poezye — mrzonki, to nie moja rzecz — ja czło­
wiek na seryo. Ach Eufrozyna — nastrójmy się na 
jéj ton —- trzeba dz ałać. niema czasu do stracenia. 

(siada i zamyśla się).

Scena 3.
ZDZISEAW — EUFROZYNA.

EUFROZYNA (wchodząc — do sitbie).
Nie rozum ,em doprawdy postępowania Karola—
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nieśmiałość jego względem mnie za daleko może po­
sunięta — omija sposobność., jakie mu nastręczam, 
rozmawiania ze mną. Jeżeli to tak dłużej potrwa to...

(spostrzega).

A! Zuzisław, jakiż zamyślony..

ZDZISŁAW (wzdycha).

ELFROZYNA {na stronie).

Wzdycha? Miałżeby i on — o Boże, co począć?

ZDZISŁAW (spostrzegłszy ją, zrywa się).

A! przepraszam, nie widziałem że pani tu jesteś.

EUFUOZYNA (czule).

Co panu jest? I'an zdajesz się być czegoś smutny?

ZDZISŁAW (s deMamacyą).

I panią to dziwi? Cóż może mnie cieszyć na 
tym świecie? Sierota be« matki, bez ojca.

{na stronie).
Coby na to mo rodzice powiedzieli, gdyby 

mnie teraz słyszeli.
(głośno)

Sam — sam, jeden, niezrozumiany — jak błę­
dny ognik na bagnach.
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(na stronie).
nie bardzo uda/o mi się porównanie, ale mniei- 

sza o to.

EUFR.jZYNA.

A jednak są nieszczęśliwsi od pana. Wy męż­
czyźni macie przed sobą ca/y świat otworem, s/awę, 
zaszczyty.

ZDZISŁAW (z goryczą).

I co mi po s/a wie, po zaszczytach? dla kogo? 
nie mam nikogo, dla kogo bym stara/ się o to.

EUFROZYNA.

0 ! ja rozumiem ten stan duszy, bo i ja —

ZDZISŁAW.

V'i
Pani? Pani masz wszelkie prawo do szczęścia. 

W zystko ci się jeszcze uśmiecha — mi/ość.

EUFROZYNA (skromnie)

Mi/ość pan mówisz? — tego uczucia nie zna- 
/am nigdy.

ZDZISŁAW.

Jakto? pani nie kochałaś, 0! to niepodobna. 
Istota tak uczuciowa? z takiem sercem, niepodobna 
żeby mog/a me kochać.

€
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EUFROZYNA.

A jeżeli to serce nie znalazło godnego przed­
miotu uczuć swoich, jeżeli nie znalazło serca, które- 
by z niem jednako biło.

ZDZISŁAW.

Czy to być może.?

EUFROZYNA.

Niestety !
ZDZISŁAW (żywo).

0! pani! dzięki ci za to słowo — dajesz mi 
niem choć cień nadziei.

EUFROZYNA.

X Jakto?

ZDZISŁAW (niby opamip.tywując sie).

Boże! co ja wyrzekłem — zdradziłem tajemni­
cę mego serca.

EUFROZYNA (z radością, na stronie)

Co słyszę.

ZDZISŁAW.

Panno Eufrozyno przebacz mi tę śmiałość ale,
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nie mog/em d/užéj być panem siebie — Eufrozyno 
ja kocham cię!

(klęka).

EUFROZYNA (do siebie).

Nareszcie po tylu latach oczekiwania słyszę to 
słowo...

ZDZISŁAW (wstaje z powagą i smutkiem).

Jeżelim panią obraził tern wyznaniem — pój­
dę — pójdę.

(na stronie).
gdzie tu i»ć ?

(głośno).
daleko od ciebie.

EUFROZYNA (do siebie).

Jakaż walka w mém sercu, tam Karol — tu 
on — Boże co począć. A'e Karol nie oświadczył się 
jeszcze — może się nigdy na to n e zdobędzie.

ZDZISŁAW (przy drzwiach do siebte

Cóż to u licha—me woła mnie — nie spodzie­
wałem sie tego — co tu robić?

(głośno).
Żegnam ciel
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EUFROZYNA (po walce wewnętrznej z s:łą).

Zdzisławie! zostań!...
(rzuca mu się w ramiona).

ZDZISŁAW (na stronie).

No przeciei —
(głośno).

Eufrozyno, czyi mogę wierzyć memu szczęściu?

EUFROZYNA.

0! Zdzisławie, mnie to raczej naleiy się dziwić 
co mogło ciebie skłonić do —

(skromnie).
do zajęcia się mną biedna, bez majątku, bez urody.

ZDZISŁAW.

0! nie sjdź-^BSlrozyno ! że^. byłbym zdolny dla 
marnygb^bSgactw oddać Przymioty twej du­
szy — to skarb, którego mi wszyscy mogą zazdro­
ścić i one stawiają cię wwićj w moich oczach nad 
wszystkie piękności.

EUEROZYNA.

0! jakiem szczęs'liwa.

ZOSnSŁA-W.

Dl* ciebie wszedłem w ten “dom cinriiem
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ci moje uczucia, ale nieśmiałość fadła więzy na 
moje usta

KIKliO/m.

/ ZDZISŁAW {żywo — biorąc ją za rękę).

Ale słuchaj Eufrozyno, w tym domu masz wrogów.

EUFROZYNA.
O wiém o tém.

ZDZISŁAW.
Ci ludzie zechcą stawiać przeszkody naszemu 

połączeniu.
EUFROZA NA ipatetycznie s siłą).

Będziemy walczy ć !

ZDZISŁAW.
Gotowi nas otoczyć intrygami i rozerwać na 

zawsze dwa serca, które dla siebie tylko b.fl.

EUFROZYNA (s siłą).

0! nie zdołają tego uczynić.

ZDZISŁAW (tajemniczo).
Ty nie możesz dłużej zostać w tym domu. Mu- 

siemy uciekać.
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EUFROZYNA (z radością).

Uciekać? — O choćby na koniec świata.

ZDZISŁAW. 

I to uciekać niezwłocznie.

Jakto? dziś?

Zaraz.

EUFROZYNA.

ZDZISŁAW.

EUFROZYNA

Och nie wiem, czy znajdę dość si/y — pozwól 
mi nieco przyjść do siebie.

ZDZISŁAW.

Nie podobna zwlekać. Zrób to przez mi/ość dla
mnie.

EUFROZYNA (z di terminacyą).

0! wszystko! wszystko co zechcesz.

ZDZISŁAW.

Spieszę teraz przygotować wszystko. Ty zabierz 
tylko co najpotrzebniejsze rzeczy, żeby się nie 
domyślili.
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EUFRUZYNA.

Pozwól mi jeszcze napisać list do tych nie­
wdzięcznych.

ZDZISŁAW

Za pól godziny wracam po ciebie.

EUFROZANA (czule).

Dobrze — do widzenia.
«

ZDZISŁAW.
Do widzenia.

(patrzy sa nią czule —- ma się TcilJca razy odwraca, w koń­
cu wchodzi na lewo).

ZDZISŁAW {sam).
(Uwaga dla grającego : — Monolog ten proszę ile możności 
przedłużyć, aby prawdopodolméjssem uczynić wyjście Eufro- 

zyny w następującej setnie).

A tom się uwinął prędko. Znać źe żyjemy 
w epoce telegrafów i pary. Oświadczenie poszło jak 
z płatka, jakby kartka wycięta ze starego romansu— 
spotrzebowałem na ten atak cały mój arsenał miłosny; 
lub" i noław tego- nie trzeba by’o dla zdobycia so­
bie lOpaiiiuáskiegu set a. Ale bo też i rzecz warta 
zachodu. Dwakroć stotysięcy —

(kwaśnoj.
no i żona w dodatku to prawda. Dałbym jej
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tegopołowę odstępnego, żeby mn:o zwolniła z 
dodatku, j

(chodzi, po chwili).
Trzeba ja będzie copredzój usunąć z tego domu 

zanim się dow ie o w'szÿstkiem.. Gotowaby mnie po­
sadzić o interesowność, z pienlęctani^ ręku możeby 
stawiała jakie warunki — wahała Ate-p-ibi ■4aubo^lv3Cl^l/Ł, 

mówiąc prawdę to i ona wcale nic zły robi interes.
Ze starej panny zostaje młodą mężatką — i to tak­
że coś znaczy. Do tego będzie miała męża. — —- 

ę > (przegląda się w lustrze).
o jakich nie tak łatwo

(po cl mli).
Zawsze jednak nie nalt ży się wydawać z tem 

że wiemy coś o pieniądzach ; >t:> będzie rozsądniej, mo­
głaby podéirzy wać; —a“ tak — pobierzemy się niby 
z Czystej małości — dopięto po ślubie ni zląd ni 
z owad dowiaduję się o szczt aoiu, jakie nas spotkało 
itd. itd. No, pójdę teraz zamówić dyliżans, spakować 
rzeczy i wio! Alea jam y eta. Z#—łrnr łhrbrkdrrem 
'izekają mię krocie.

1

Scena 4.
ZDZISBAW — PIOTE — później EUFKCZYNA.

PIOTR (wchodzi z listem w ręku, przy ostatnich słowach 
, prawê) strony, nie widząc Zdzisława mówi).

1 żona.
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ZDZISŁtW (zwraca się).

Co?

PIOTR (nie widząc 90).

I żona jest tego zdania, że należy ją zatrzymać 
w naszym domu.

ZPZISŁAW (spostrzegłszy że nie do niego Piotr mówił, n s.J. 

Zobaczymy czy sie wam uda.

PIOTR.

; f

I bardzo naturalnie, bo cóżby ona z témi pie- 
mądzmi robiła, A przecież miléj jéj pewnie być 
w kółku familijném, gdzie jéi na niczem zbywać nie 
bedzie, niż miedzy obcymi.

(zegar bije czwartą).
Jezus Marya, czwarta. Tam sesya sie zaczyna, 

a ja mam dziś Zdzisława na g.owie.
(zbiera się, zabiera papiery, czapkę). 

gdzie laska moja — Boże 1 zkąd tu czasu wziąść 
na wszystko — to spraw'y publiczne, to interesa pry­
watne, że giowy nie staje — człowiek panie jak 
w jarzmie. Gdzie u licha moja laska. A! —

(Merze ją i chce wychodzić).

EUFROZYNA (w kapeluszu i zarzutce — w ręce torebkaT 
album i list).
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PIOTR.

A ! to pani — mam pani powiedzieć ważną 
nowinę. Spotka/o cię szczęście, o jakiem nie myślałaś.

EUE50ZYNA
{skromnie).

To już nie jest dla mnie sekretem.

PIOTR.

Jakto? Może Zdzisław ci już powiedział wszystko?

EITROZYNA 
(z zapałem).

Wszystko, wszystko!

O-
P10TR.

{na stronie).

Masz tobie a to się pospieszył.
(głośno).

Kollektor ofiaruje się zaraz ci wypłacić tę su­
mę po warunkiem — —

EITROZYNA.

Jaka sumę"A 4
8
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PIOTR.

No wygraną ; przecie? ci Zdzisiów musiał po­
wiedzieć, ile wygrałaś.

EUFROZYNA.
Ja?

PIOTR.

Cół-ji licha.?. Czy-nie ,*esz, že twój los trafił 
pierwszą wygraną.

EUFROTftNA.
JaL i los ?

PIOTR.

Los,. któryś, kupił* przed miesiącem.

EUFROZYNA.

Ależ ja tego losu nie mam. Odprzedałam go 
dawno.

PIOTR
(cłuvył'ijac się na tcłooj).

Odprzedałaś?! Niewiasto nierozsądna, coś ty 
uczyniła — wytrąciłaś krocie z rąk twoich.

EUFROZYNA 
('patetycznie).

Krocie? czemże teraz nieniądz, ten marny kru-
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szec, dla mnie w obec tego szczęścia, które się do 
mnie uśmiecha, kMiu itwićra :mi wmI». t.-mv. i V,- 
eia. 0! wyższe, większe czekają mię rozkosze. Inny 
^a los wygrałam.

PIOTR.
(.■uszając ramiona),i*}.

Co ona plecie? sfixowaía — oczywiście sfixo- 
wała. I los sprzedawać. Nie głupia to kobieta? Co? 
Muszę to za powrotem powiedzieć mojej żonie, bo 
to znowu zmienia stan rzecz\

(wychodzi środkowani drzwiami).

EUFROZYNA
{sama).

Zbliża się więc ta wielka, ta uroczysta chwila. 
Och iak mi serce gwałtownie bije «rtenie. N uznana 
rozkosz owłada mną. Być wykradzioną — czyż ja 
mogłam marzyć o lakiem szczęściu? 0! jakżebym 
pragnęła być już jak najdalej od tych miejsc.

(kładzie list na stole — znacząco).

Ten list powie im wszystko.

(przypominając sobie).

A Karol! — o Boże, co sobie pomyśli o 
mnie? — Ha! nie moja wina — tak stało w wy-

8*



rokách opatrzności, ja siaba istota sprzeciwiać się 
im nie mogę.

Scena 5.
EUFROZYNA — ZDZISŁAW — późnić/ EWA.

ZDZIÇLAW (wchodzi ostrożnie w podróżnem ubraniu). 

Eufrozyno chodźmy, juz czas.

ELFROZYNA.

Ach si/y mnie opuszczają. Na co ja się odwa­
żam— dla ciebie Zd, islawie co świat na to powie?

t y'

ZDZISŁAW 
(na stronie).

I ta chce spłacić drog- 'zwyczajowi. Že też to 

wszystkie podobniuteńkie do siebie — plączą, lamen­
tuję, idąc do ślubu, a żadna s.ę nie wróci.

(głośno).
Eufrozyno chwili nie ma do strać«

(podaje jćj rękę i wychodzą).

EUFROZYNA 
(zatrzymuje się).

★‘■•rncije :<Ii>uhł

iwraca po nie do stolika).
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■4- ZDZISŁAW.
A papiery twoje wzięłaś ze soha ?

EŁFROZYAA. 
Wszystkie, wszystkie.

ZDZISŁAW.
Chodźmy wiec.

EUFROZYNA
(rzucając się w jego objęcia). 

Zdzisławie, jam twoją na wieki.

ZDZISŁAW
(na stronie)

Fortuno! trzymam cię w ręku.
(wychodzi z Eufrozyną).

EWA
(wychodząc z prawej strony).

Wygrała — dwakroć wygrała. A to rzecz nie­
słychana — o! ślepa fortuna, staréj pannie dawać 
taką sumę. Pytaua_się j\a co? Tož to teraz będą fo­
chy, grymasy i wszystko to Irzeba będzie znosić dla 
tego marnego grosza. Dla kobiety, która intrygami 
chciała mnie rozdzielić z moim Zdzisławem, ja mam 
być grzeczną, uprzejmą — co za ueznośne położenie.
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(spostrzega Lst).
A to co za list?

(czyta adres z zadziwieniem).
Do mnie?

(otwiera i czyta).

Co? co? co? uciekła? — nie ma jéj? — ucie-

Taki skandal w moiin domu. Wszyscy wiedzą, 
(ie się miał żenić z moją córką — co tu począć? 

Zroes*awrł mnie — zniesławi! dnecftl, nroje; Jak 
ukryć to przed światem.

Scena 6.

EWA — HELENKA I KAROL

HELENKA.
('ciągnąc Karola za rękę).

Chodź pan do mamy — zobaczymy czy pan 
będziesz się umiał w oczy wypierać.
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(do Ewy).

Proszę mamy, doprawdy nie wiem, dlaczego 
pan kžrol nie chce się przyznać, że się oświadczył 

o mnie. A przecież ty sama mamo mówiłaś — no, 
tłumacz się pan teraz.

EWA.

Ja?
(patrzy z zadziwieniem/.

KAROL
(z ylupią miną). 

Ależ panno Heleno.

HELENKA.

No! powiedz mu mama.

EWA
(na stionie).

Więc ona o nim myślała. Boże! samo niebo 
zseła mi sposób ratowania honoru domu. Ale -czy 

-
HELENKA

I mama teraz się wypiera ? co to wszystko zna­
czy? W’idocznie uwzięliście się żeby mnie martwić,



i wstydzić, Kiedy tak , to dobrze. Żebyś mnie pan potém 
na klęczkach prosił to nie będę pańską zoną, nie będę.

KAROL
(zbliżając się do Ewy — półgłosem).

Pani bądź łaskawa wytłumaczyć mi to wszystko. 
Jeżeli prawdą jest, co mi mówi panna Helena, był­
bym najszczęśliwszym z ludzi.

Cóż panu mogę^więsij powiedzieć? Jeżel pan 
masz do Helenki prawdziwe przywiązanie, ja jako 
matka sprzeciwiać się nie będę.

KAROL
(całuje jćj rękę).

Pani! jakże ci podziękować zdołam.

EWA
(do niego).

HELENKA.

A widzi *.pan wydéftr się.-

karol
(zbliża się do niAj).

0 nic z tego, ja tego panu nie daruję, nie dam 
się tak prędko przeprosić.



Scena 7* ( udatnia).

(w lewi)) . ÍHŽ I PIOTK.

* PIOTR
(wchodzi zmartwiony).

No, wierz tu teraz ludziom. Przy kieliszku, przy 
śniadanku każden obiecywał, a jak przyszło do rze­
czy, to żaden gęby nie otworzył. Ewuniu ! smutną 
mam ci powiedzieć nowinę.

(na stronie).

Cc im;i „pnailfl .na
(głośno).

Robiłem, co mogłem, ale na próżno. Zdzisław 
nie dostał posady.

EWA
(ucieszona).

Chwała Bogu !

PIOTR
(patrzy na duzend oczyma).

Chwała Bogu? — Co ta kobieta mówi? — I 
ty się cieszysz z lego, że burmistrz postawił na 
swoim? że ten pan Karol dostał posadę?



HELENKA.
(;ucieszona, podskakuje).

Mój narzeczony !

PIOTR.
Narzeczony ?

(odwraca się i spostrzega Karola)
Czyj? twój narzeczony? ten pan? — W imię 

ojca i s; na — co się dzi.je?

EWA
(do Piotra).

Później ci to w; tłurmaeze.

KAROL
(zbliżając sie do Piotra).

I panu winien jestem podziękować zs to szczę­
ście jakie mnie dziś spotyka.

PIOTR
(zakłopotany).

Ale za cóż mi pan dziękujesz u licha. Ta to 
ja dzisiaj na pana wygadywałem podczas sesyi co mi 
ślina na język przyniosła.

KAROL.

Może być że panu Lk nakazywał obowiązek
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obywatelski. Jeżeli pan uważałeś, że zdolności moje 
nie odpowiadają urzędowi, który mam piastować, 
w takim razie nie mogę mieć urazy do pana. Dobro 
publiczne przedewszystkiem.

PIOTR.

A jakże ja mogłem to wiedzieć kiedy ja pana 
* nie znałem prawie.

(na strome).

1 teraz on zięciem moim. Więc ja na własne­
go zięcia tak gadałem, — a bodaj mnie, tom się 
spisał. Tylko jak się to stało, że on moim zięciem— 
nic nie rozumiem.

(obraca się).

Ale powiedźcież mt przynajmniej, gdzie jest 
Zdzisław? Co się z nim stało?

•%

EWA.

Ten niewdzięcznik, ten nikczemny zdrajca uciekł 
z Eufrozyną.

HELENKA 
(załamując ręce).

Uciekł? Panie Karolu po co on uciekł?



PIOTR.

Z Eufrozyną ?
(zaczyna się śmiać do rozpuki').

EWA (zgnicwuna).

I cóż w tém w.dzisz dziwnego?

PIOTR.
(śmiejąc się -wciąż)

A niech go dunder świśnie, to s'ę złapał — 
ha, ha, ha, on był pewny że Eufrozyną ma krocie.

Iśmieje sięi.

A ona goła — jak święty turecki.

EWA.

A los?

PIOTR.
(śmieje się).

Sprzedała go dawno.

* EWA.

O ! co za radość.
(ucieszona;.

to kara nieba.
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PIOTR.

A niechże 'go dund.*r wiśnie, to się złapał. 
(śmieje się).
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